
PO PRZECZYTANIU ODDAJ DRUGIEMU!

N ie d b a j o to , żeś w  c ię żk ie  k a jd a n y  się  dosta t,
G d y  lu d  rze k ł:  chcę b y ć  w o ln y m !  —  zaw sze w o ln y m  został.

(Gen.  J .  J a s i ń s k i .  R o k .  1 7 9 0 )
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T R E C I E  R O Z W I Ą Z A N I E

O d em o k rac ji m ów i się dziś dużo. m o­
że n aw e t n ieco  za dużo w  s to su n k u  do te ­
go, co się o n ie j naogół w ie, co w  n ie j się 
w idzi i rozum ie, zw łaszcza u  nas.

N ajczęściej p rzec iw staw ia  się ją  n a c jo ­
nalizm ow i, zupełn ie  ja k b y  jed n o  —  było 
zap rzeczen iem  drug iego , choć w iadom o 
np ., że n a js ta rsz e  z now oczesnych  s tro n ­
n ic tw  po litycznych  w  P o lsce n azyw ało  się 
D em o k rac ją  N arodow ą.

Z d aw ałoby  się, że skoro  d em o k rac ja  je s t 
sy stem em  rządów  w iększości, zaś n a c jo ­
n a lizm  —  d ążen iem  do szczęścia sw ego n a ­
rodu , to  jed n o  n ic  n ie  pow inno  w adzić  
d ru g iem u . N ac jona lis ta , u zn a ją cy  rząd y  
w iększości za  n a jlep sze  je s t d em o k ra tą ; 
d em o k ra ta , życzący n a jlep ie j sw em u n a ­
rodow i je s t n ac jo n a lis tą .

Z te j p ro s te j sp raw y  dem okrac i w szy st­
k ich  k ra jó w  św ia ta , a  zw łaszcza nasi, z ro ­
b ili ta k i g a lim a tja s  ideologiczny, że n ie  
ty lk o  n ik t inny , lecz i oni sam i, m oże n a ­
w e t n a jb a rd z ie j on i sam i, w y p lą tać  się z 
n iego n ie  um ie ją .

Dziś doszło ju ż  do tego . że w szelk i n a ­
cjona lizm  u to żsam ia  się z zaborczością, 
re ak c ją , k ap ita lizm em , b u rżu az ją , g w a ł­
tem , zb rodn ią , d y k ta tu rą , jed n em  sło­
w em  —  z faszyzm em , ty m  w łosk im  i n 'e -  
m ieck im  (te n  o s ta tn i n iesłuszn ie  n azy w a­
n y  je s t h itle ryzm em , bo w  ta k im  raz ie  
w łosk i p o w in ien  być  m usso lin izm em ). Co 
do dem okrac ji, to  ta  p o s ta rem u  ie s t syno­
n im em  w olności, rów ności i  b ra +ers tw a , 
W p rzec iw staw ien iu  do faszyzm u, b ędące­
go zaprzeczen iem  ty ch  trz ech  p ro m ien ­
nych  haseł...

S p ró b u jm y  tę  p rom ienność  przepuścić  
p rzez  p ry zm a t zdrow ego rozsądku , p o ­
czyna jąc  od rów ności.

'R ów ność to, ja k  w iadom o, b ra k  ja k ic h ­
k o lw iek  p rzyw ile jów , p rzy  jed n ak o w y m  

■ d la  w szystk ich  s ta rc ie  życiow ym , z k tó ­
rego  w  zasadzie  każd y  osiągnąć m oże 
w szystko.

Czy w  p ań stw ach  b ru n a tn eg o , czarnego 
i czerw onego faszyzm u, t. j. w  d y k ta tu ­
ra c h  H itle ra , M ussolin iego i S ta lin a  lost 
w ięcej up rzy w ile jo w an y ch , n iż  w  k la ­
sycznych d em o k rac jach  A ng lji i U SA ?... 
K ażd y  p rzyzna, że je s t ich  ta m  grubo  
m n ie j, p o p ro s tu  zn ikom a g a rs tk a , w obec 
o lb rzym iej w iększości o b y w ate li „zg le jch - 
sza ltow anvch“ idealn ie ...

A czy k a r je ry  d y k ta to rsk ie  sem in arzy ­
sty  S ta lin a , m a la rza  szyldów  B it1 era , k a ­
p ra la  M ussolin iego n ie  lep ie j św iadczą o 
m ożliw ościach  s ta r tu  życiow ego w  fa - 
szyzm ach, n iż  k a r je ry  w ie lk ich  lo rd ó w  i 
w ie lk ich  adw okatów  w  dem okracjach? ...

Je ś li w ięc  idzie  o rów ność, to  faszyzm  
w szystk ich  ko lo rów  stanow czo  d y s ta n su ­
je dem okracje ...

Co do b ra te rs tw a , to  i tu  dem o k rac je  
n ie  m a ją  czem  się chw alić , że p rzy p o m n i­
m y  ty lk o  o w y k w ito w an iu  w  sw oim  cza­
sie d em o k rac ji czecho-słow ackie.i p rzez  
dem o k rac je  zachodu, o raz  o g w ałtow nej, 
w y trw a łe j i skutecznej akc ji tak ich  
rd zen n y ch  przecież dem okratów , ia k  H oo- 
v e r  i L in d b erg h , p rzeciw ko  pom ocy  d la  
A nglji... A  faszystow sk ie  N iem cy i W ło­
chy  zaraz  s tan ę ły  p rzy  bo k u  Ja p o n ji, choć 
ta  p rzecież dużo m n ie j niż A n g lja  tak ie j 
pom ocy po trzebow ała ... I je ś li m ożnaby

się sp ierać , czy dw aj N iem cy, W łosi, H isz­
pan ie  p a trz ą  n a  sieb ie  b a rd z ie j w ilk iem , 
n iż  dw aj A nglicy , A m erykan ie , Szw edki, 
— to  je d n a k  n ik t  ro zsąd n y  n ie  będzie 
tw ierdz ił, że faszyści w y p ie ra ją  się b ra te r -  
s lw a  m iędzy  sobą, p rzy n a jm n ie j tak iego , 
ja k ie  is tn ie je  m iędzy  d em okra tycznym  
S zw edem  i S zw ajcarem .

Z atem  i w  b ra te rs tw ie  faszyzm  b y n a j­
m nie j n ie  u s tę p u je  dem okracji...

P ozosta je  w olność. T u  ju ż  w yższość d e ­
m o k rac ji n a d  faszyzm em  je s t chyba b ez­
sporna... Faszyzm , bez w zględu  n a  b arw ę , 
to  p rzecież zo rgan izow any, p rog ram ow y  
g w a łt i n iew o la  pod  rząd am i d y k ta to r­
sk iej jed n o s tk i, podczas gdy  dem okracja ... 
H m , zaraz , jak że  to  tam  je s t w łaśc iw ie  z 
w olnością w  dem okracji? ...

P ew n a  g ru p a  d em o k ra tó w  u s ta la  b a r ­
w ę pew nego  p rzedm io tu . Je d n i w idzą  w y ­
raźn ie , że p rzed m io t je s t  b ia ły , d rudzy  
stanow czo  u trz y m u ją , że —  czarny... K ło ­
pot, a le  dem okrac i m a ją  n a  ta k ie  k łopo ty  
śro d ek  n iezaw odny : rach u n ek . Policzono
głosy. O kazało  się, że je s t ich rów no  po  
połow ie za b iałoć.ńą i za  •czernią... Jeszcze 
w iększy  k łopo t, a le  jed en  a „cżaW Cwi­
dzów ", p rze ta rłszy  oczy, dochodzi do 
w niosku , że p rzed tem  źle w idział, i p rz y ­
łącza  się do „b ia łych". T e raz  w szelk ie  
w ątp liw ośc i u p a d a ją  au tom atyczn ie : b ie l 
try u m fu je  aż do... następnego  g łosow ania. 
R ozstrzygną ł to  za w szystk ich  —■ jed en  
je d y n y  głos.

G dy w eźm iem y m iljo n y  ludzi, o trzy m a­
m y  to  sam o: je d e n  je d y n y  głos zdecydo­
w ać m oże o lo sach  m il jonów . I to  ja k i 
głos! N ie żaden  gen ju sz  czy choćby oso­
b is tość  w y ją tk o w a : w y sta rczy  zw ykła,
m a ło - lu b  n iep iśm ien n a  „dziew czyna do 
w szystk iego"...

Cóż to  w ięc  jest?  D em okra tyczna  w o l­
ność czy to ta ln a  n iew ola? Czy d la  g w a ł­
conych n ie  je s t  w szystko  jedno , k to  ich 
gw ałci, d y k ta to r  czy p rzy p ad k o w a  w ię k ­
szość? A  n a w e t —  z d w o jga  złeeo •—■ czy 
n ie  lepszy  d y k ta to r, k tó ry  b ąd ź -co -b ąd ź  
n ie  je s t b y le  k im , n iż  anon im ow a w ięk ­
szość, k tó rą  m oże stw orzyć  b y le  k to?

N iek iedy  w ięc  i w  g a ju  d em o k ra ty cz ­
n y m  drzew o w olności rodzi ow oce dość 
cierpkie...

To te ż  słysząc okrzyk i: n iech  ży je  f a ­
szyzm , n a  pohybel dem o k rac ji; albo: 
p recz  z faszyzm em , n ieph  ży je  d em o k ra ­
cja, —  w iem y, że w  obu  w y p ad k ach  m ogą 
to  być głosy p rag n ący ch  w olności, ró w ­
ności i b ra te rs tw a ... O czyw iście, w ed ług  
w zorów  z p rzed  la t  stu  p ięćdziesięciu , n a  
tle  g ilo ty n y  i św ią ty n i R ozum u...

W alka  faszyzm u  z d em o k rac ją , to  t r a ­
g iczne i  g ro teskow e n ieporozum ien ie . W y­
s ta rczy  bow iem  u su n ąć  z faszyzm u n a jg o r­
sze p ie rw ia s tk i dem o k rac ji, z n ie j sam ej 
zaś —  na jg o rsze  p ie rw ia s tk i faszyzm u, 
czyli uczynić faszyzm  mnie.i dem okratycz­
nym , zaś dem okrację m niej faszystow ską, 
by  w  obu  u s tro ja c h  pozostało  ty lko  to, za 
czem  tę sk n ią  m nie j lub  w ięcej n ieśw iad o ­
m ie ich  lu d y : w olność, rów ność i brater­
stw o, według- w zorów  z przed lat praw ie  
dwóch tysięcy, na tle Krzyża i Św fątyni 
Boga...

Czem że, je ś li n ie  trag icznem  i g ro tesko - 
w em  n iepo rozum ien iem  je s t w olność in ­
d y w id u a ln a  dem okrac ji, do p ro w ad za jąca  
do ty r a n ji  w iększości n ad  m niejszością , 
oraz n iew o la  in d y w id u a ln a  faszyzm u, do­
p ro w ad za jąca  do p an o w an ia  jed n o s tk i n a d  
ogółem ?

W  przy toczonym  w yżej p rzyk ładz ie  ob ­
se rw ato ró w , z k tó ry ch  je d n a  po łow a w i­
dzi b iało , d ru g a  —- czarno, m am y  dwa  
rozwiązania:

1) D em o k ra ta  u w aża  d an y  p rzed m io t 
za b ezb arw n y  w ogóle, dopók i za b iałością  
łu b  czern ią  n ie  opow ie się w iększość.

2) F aszysta  zgóry  n a rzu c i b a rw ę  b ia łą  
lu b  czarną  w szystk im , zan im  k to k o lw iek  
zdąży się je j p rzy jrzeć .

Czy je d n a k  n ie  na iw łaśc iw szem  by łoby  
trzecie rozwiązanie: n a jp ie rw  —• zbadać,
czy je d n a  lu b  d ru g a  po łow a ob se rw a to ­
rów , albo  zgoła w szyscy, n ie  m a ją  p rz y ­
padkiem ... cho rych  oczu: następ n ie— oczy 
te  w yleczyć, i po tem  dop iero  postaw ić 
p rzed  n iem i p rzedm io t, k tó rv  w ów czas z 
pew nością  ukaże  w szystk im  b a rw ę  p ra w ­
dziw ą i jedną? ...

D em o k rac ja  z a b ra ła  sie do u sz lach e tn ie ­
n ia  anon im ow ej jed n o s tk i ludzk ie j i w  
ty m  celu  p o staw iła  ją  m iędzy  sobą a zbio­
row ością, i ta k  b lisko  oczu, że p rzes łon iła  
sobie całe  po le  w idzen ia , z m io ta jącą  się 
w  n iem  b ez ładn ie  i p rzy padkow o  zb io ro ­
wością...

D ostrzeg ł to  faszyzm  i. chcąc u p o rząd ­
kow ać  zbiorow ość, u su n ą ł j e d n o s t k ę  ca ł­
kow icie  ze sw ego po la  w idzen ia , s taw ia jąc  
ja  ta k  da leko  od oczu, że w  k ońcu  sta ła  
sie ona —  m item  X X  w ieku , fan tom em , 
św iecącym  w ysoko  p o n ad  zbiorow ością...

D oprow adzone w  te n  sposób do a b su rd u  
cba  k u lty : dem okrat,ycznv —  jed n o stk i,
rządzonej p rzez  tłu m . i faszystow sk i —  
tłu m u  rządzonego  przez  jed n o stk ę , —  b ę ­
dą  m u sia ły  w  k o ń cu  uznać  trzecie roz­
w iązanie: p rzesun ięc ie  jed n o s tk i od d e ­
m o k rac ji k u  faszyzm ow i n a  ty le , b y  d la  
obu  s tro n  w idoczną się s ta ła  i zbiorow ość 
i tk w iąca  w  n ie j, n ie  poza  lu b  p o n ad  n ią , 
anon im ow a, n ie  w y ją tk o w o  —  jed n o s tk a  
ludzka .

C ała  tru d n o ść  po lega n a  tem , ja k  to  
zrobić, ia k  trzecie rozw iązanie uczynić 
obow iązu jącem  d la  obu  św iatów : dem o­
k ra c ji i faszyzm u.

T ę tru d n o ść  u su w a  obecnie  k rw ią  i że­
lazem , śm ierc ią  i ru in ą  m .iljonów, d ruga  
w o jn a  św ia tow a, z k tó re j ludzkość —  byc 
m oże —• w y jd z ie  nieco lep ie j n iż  za p ie rw ­
szym  razem  p rzy g o to w an a  do trzeciego  
rozwiązania.

W iem y, że w  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow ej 
k lę sk ę  poniosą to ta lizm y  faszystow sk ie  
w szystk ich  ko lo rów  (czerw ony  i czarny  
w łaśc iw ie  ju ż  ją  p o n io s ły ).

K to  je d n a k  odn iesie  zw ycięstw o?
D em okrac ja?  Ta, k tó ra  ju ż  daw no  przez  

d ru g ą  w o jn ę  św ia tow ą m ia ła  sw e W a te r-  
loo W M onach jum ?

— Z w ycięstw o odn iesie  rów nież  to ta ­
lizm , bo n ic  innego  n ie  zdo ła  rozbić ta m ­
ty ch  to ta lizm ów . T en  to ta lizm , k tó reg o  je ­
szcze n iem a, a le  k tó ry  ju ż  zosta ł poczęty

(D okończenie n a  s tr . 6 -e j)
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RO O SEV ELT
W dorocznem  p rzem ów ien iu  do K on­

g resu  w  W aszyngton ie  z dn . 6.1-42 r. prez. 
R cosevelt ośw iadczył, że U SA  w y ślą  do 
A nglii n ie ty lko  flo tę  sw o ją  i lo tn ictw o, 
lecz rów nież  i w o jska  lądow e.

„W ciągu  ro k u  b ieżącego U SA  w y b u ­
d u ją  60 tys. sam olotów , 45 tys. czołgów, 
20 tys. dział p rzeciw lo tn iczych  i 8 m ilio ­
nów  to n n  s ta tk ó w  tran sp o rto w y ch . Na 
ten  cel p rzeznaczym y p onad  połow ę ca łe - 
go naszego dochodu społecznego. M usim y 
p rodukow ać  b ro ń  n ie ty lk o  d la  w o lnych  
narodów , lecz rów nież d la  tych , k tó re  
czeka ją  n a  sygnał, aby  się podn ieść p rz e ­
ciw ko N iem com . P ro d u k c ja  n asza  osiąg­
n ie  poziom , o ja k im  p a ń s tw a  „osi“ an w e t 
m arzyć  n ie  m ogą. J e s t  to  je d n a k  ty lko  
nasza p ro d u k c ja . Do n ie j dodać trzeb a  
p ro d u k c ję  A nglii, je j D om iniów  i R osji. 
N apaść jap o ń sk a  na P acy fik u  m ia ła  p rz e ­
szkodzić naszym  dostaw om  do A nglii i 
R osji. Je d n a k  U SA  n ie  s tra c iły  g łow y z 
p rzerażen ia , ja k  to  m yśle li n ap as tn icy . 
P rzeciw nie , po raź  p ierw szy  Jap o n ia , 
N iem cy i W łochy, k tó re  ro zp ę ta ły  tę  w o j­
nę, b ędą  m usia ły  w alczyć z siln ie jszym i 
p rzeciw n ikam i. C ztery  p ią te  ludzkości 
je s t po naszej stron ie . S iły  m ilita rn e  USA

r -5 naszych  a lian tó w  raz  n a  zaw sze p o ­
łożą k re s  w rogom  w olności. W ojna będzie 
tw a rd a  i ciężka, je d n a k  w szystk ie  nasze 
siły  w y tężym y  w  ty m  celu. A m ery k a  rz u ­
ciła do w a lk i n ie ty lko  sw o ją  p rodukc ję , 
lecz rów nież  sw o ją  arm ię , k tó ra  ro śn ie  z 
d n ia  n a  dzień . W  p rzeciągu  p rzyszłych  12 
n r  osięcy A m ery k a  w yśle  do E u ropy  p o - 
ir -n y  k o rp u s  eksp edycy jny . N asze siły  lą ­
dowe, m o rsk ie  i lo tn icze b ędą  stac jo n o ­
w ały  _ w  A nglii, k tó re j w yspy  są jed n y m  
z n a jw ażn ie jszy ch  bastionów  w olności. 
N asze w o jsk a  b ędą  w alczy ły  w szędzie, 
gdzie tego będzie  po trzeba . N aró d  am e­
ry k a ń sk i je s t zdecydow any  uczynić 
w szystko, ab y  poraź  d ru g i pod*bne n ie ­
szczęście n ie  m ogło się pow tórzyć. Cel 
nasz  je s t ja sn y  —• p o konan ie  m ilita ry z - 
m u, w yzw olen ie  narodów , w olność m yśli 
i sum ien ia  i w olność od nędzy  i lęku . W 
w aD e te j sto im y  jak o  bo jow nicy  w olnoś­
ci i to le ranc ji. O to w szystko  w alczy  dziś 
w o ln a  ludzkość. N a końcu  te j to ta ln e j 
wojny sto i to ta ln e  zw ycięstw o. D la H itle ­
ra i d la  B oga n iem a rów nocześn ie  m iejsca  
n a  (w iecie . M ilita ry śc i w  B erlin ie  i T okio 
w o jnę  tę  rozpoczęli, lecz n a ro d y  rozgory ­
czone n apaśc ią  ją  skończą. N ie po  to  
chw yciliśm y za b roń , aby  po zakończeniu  
w o jny  znów  m ia ło  się pow tórzyć  to  sam o, 
co p® pop rzedn ie j w o jn ie . M ów ię n ie  ty l­
ko w  im ien iu  USA, lecz rów n ież  w  im ie­
n iu  w szystk ich  sp rzym ierzonych  n a ro ­
dów. że uczyn im y  w szystko, aby  w ygrać  
n ie ty lk o  w ojnę, lecz rów nież  i pokój, k tó ­
ry  po n ie j n astąp i. W alczym y dziś n ie  
ty lk t  za siebie, lecz za ludzkość całą. 
Mkdczymy n ie  ty lk o  dla jed n e j g en erac ji, 
lecz d la  naszych  dzieci, w n u k ó w  i p r a ­
w nuków ."

Do m ow y R oosevelta  rad io  L o n d y n  p o ­
dało  n a s tęp u jący  kom en tarz :

O św iadczen ie  prez. R oosevelta  ie s t n a j­
lepszym  dowodem, w spó lnych  d z ia łań  U. 
S. A. i. A nglii. W ojska am ery k ań sk ie  w  
A nglii są  n ie  ty lk o  sym bolem  jedności, 
lecz rów nież  i dow odem , że A m ery k a  
w ciągn ię ta  do w o jn y  m yśli n ie  t y ^ o  o 
ty ch  po lach  w alk i, n a  k tó ry ch  sam a je s t 
zagrożona (D al. W schód), lecz rów nież  o 
E urop ie . To k ładz ie  koniec m arzen iom  
H itle ra , że zdoła zw iązać siły  U SA  n a  
D al. W schodzie i w  ten  sposób p rzeszko­
dzi in gerenc ji A m eryk i w  sp raw y  w o jen ­
na  w  E uropie . A rm ie  U SA  s tan ą  w  E u ro ­
p ie  ta k  ja k  w  r. 1917, n ie  s ta n ą  one 
w p raw d z ie  n a  po lach  F ran c ji, chociaż k to  
w ie... A rm ia  a m ery k ań sk a  będzie  n a jb a r ­
dziej now oczesna. jal«a m ożna sobie w yo­
brazić. USA: m ogą sobie pozw olić n a  ro z ­
m ach  p ro d u k c ji, k tó ry  zapow iedzia ł prez. 
Roosfcvełt, podczas gdy N iem cy n ig d y  n ie  
będą w  s tan ie  prześcignąć U SA. a  n aw e t 
n ie  zd o ła ją  osiągnąć jed n e j trzec ie j tego 
co one, p o m ija jąc  już  A nglię i innych

A N G L O S A S i  M Ó W I Ą
sp rzym ierzeńców . C yfry , k tó re  p rezy d en t 
R oosevelt zapow iedział n a  ro k  1943 są  je ­
szcze bardz ie j im ponu jące . J e s t  jasn e , że 
żadna  a rm ia  św ia ta  n ie  w y trzy m a  tego 
im p e tu  s ta li i żelaza, z k tó ry m  ru n ie  na  
w roga  a rm ia  U SA  razem  z sp rzy m ie ­
rzeńcam i. U SA  są zdecydow ane p ok ryć  
sam olo tam i n iebo  n ad  N iem cam i.

„D aily  M ail" donosi, że ju ż  poczyniono 
p rzygo tow an ia  n a  p rzy jęc ie  w o jsk  am e­
ry k ań sk ich , k tó re  m a ją  stac jonow ać w  
A nglii. O becność w o jska  am erykańsk iego  
w  półn. I r la n d ii zw oln iłaby  pó ł m iliona  
w ojsk  ang ie lsk ich  do o p erac ji n a  innych  
te renach .

C H U R C H IL L

W przem ów ien iu  do p a rla m e n tu  k a n a ­
dy jsk iego  w  O ttaw ie  z d. 3.12-41 r. p re -  
m je r  C h u rch ill m. in . pow iedzia ł:

„N ierozerw alne  w ięzy, ja k ie  K an ad ę  
łączą  z A ng lią  i je j p rzy jaźń  z U SA, s ta ­
w ia ją  ją  n a  szczególnym  m iejscu  w  b ry ­
ty jsk ie j rodzin ie  narodów . W rogow ie n a ­
si rozpoczęli w o jnę  to ta ln ą . T ak ą  w ojnę 
b ędą  oni m ieli rów nież  w e w łasnych  
sw ych  k ra ja c h . G dyby F ra n c ja  dalej 
w alczy ła  u  naszego boku, gdyby  n a w e t po 
za jęc iu  k ra ju , pó łnocna A fry k a  fra n c u s ­
k a  pozostała  n a d a l w  w alce  razem  z flo­
tą  fran cu sk ą , to  ju ż  pod koniec 1940 ro k u  
W łochy b y łyby  rozb ite . J e d n a k  gen era ło ­
w ie fran cu scy  b y li z łym i d o radcam i F ra n  
cji. G dy  A nglia  ośw iadczy ła , że bez 
w zg lędu  n a  to  co się s tan ie  w e F ran c ji 
będzie  nadal, w alczy ła , to  genera łow ie  
fran cu scy  ośw iadczyli, że w  p rzeciągu  
trzech  tygodn i N iem cy u k rę c ą  A ng lii g ło ­
w ę ja k  kogutow i. O kazało się, że kogu t 
te n  m ia ł bardzo  s ilny  k a rk . A ng lia  i USA  
obieca ły  H oland ii, że b ędą  w spó lnym i si­
łam i b ron ić  In d ii, H o lendersk ich  i słow a 
d o trzy m ają" .

N astępn ie  p re m ie r  C h u rch ill zw rócił się 
do F ran cu zó w  k an ad y jsk ich , k tó rzy  w  zu ­
pełności p o p arli ru ch  gen. de G au lle ‘a. 
S łow a C h u rch illa  w yw ołały  w ie lk i e n tu ­
zjazm . D alej m ów ił C h u rch ill: „O becnie,
gdy  w o jn a  zaczyna p rzy b ie rać  o b ró t n ie ­
ko rzy stn y  d la  N iem ców , siły  ang ielsk ie  
s ta le  rosną . O becnie a rm je  ro sv jsk ie  pod 
dow ództw em  S ta lin a  n a  fronc ie  długości 
1600 km . zad a ją  N iem com  w ie lk ie  s tra ty . 
W L ib ii dow ództw o ang ie lsk ie  lik w id u je  
siły  n iem ieck ie  i w łoskie, k tó re  m iaJy 
pójść n a  E gipt. W alk i w  L ib ii p rzy b ra ły  
ju ż  obecn ie  c h a ra k te r  oczyszczania te r e ­
nów . L ik w id u je  się n iep rzy jac ie la  n ie ty l­
k o  w  p u sty n i, lecz także  n a  M. Ś ródziem ­
nym , gdzie n asze  łodzie podw odne i sam o­
lo ty  zad a ją  m u  w ielk ie  s tra ty . W  te j 
chw ili g w ałto w n a  b itw a  toczy śię ko ’0 
A gedabia . N ie chcę się baw ić w  p ro roka , 
lecz m am  w ie le  ufności co do je j o sta tecz­
nego w y n iku . W  L ib ji i R osji d z ie ją  się 
rzeczy, k tó re  u sp raw ied liw ia ją  nasze u f r e  
sp o jrzen ie  w  przyszłość. J e d n a k  n a jw a ż ­
n ie jszą  okolicznością je s t ta , że U SA  są 
obecnie  rów n ież  w  w ojn ie  i że n iem a d la  
n ich  inne i m ożliw ości, ja k  ty lko  um rzeć 
lu b  zw yciężyć. P rzez  cały  ty d z ień  p ro w a­
dziłem  rozm ow y z prez. R ooseveltem  — 
człow iekiem , k tó rego  O patrzność pow oła­
ła w  m om encie zw ro tn y m  d la  dziejów  ca­
łe j ludzkości. O m aw iałem  z m m  p lany , 
k tó re  sk u p iły  w  je d n ą  całość 30 narodów  
w alczących  o w olność. H itle r  rozbudzi! 
żyw ioły, k tó ry ch  obecnie n ie  um ie  p ow ­
strzym ać . C elem  naszym  je s t zniszczenie 
ty r a n ii  H itle ra , położenie k re su  s z a ie ń c z j 
a g re s ji jap o ń sk ie j i po sk rom ien ie  tego ze­
ra , ja k ie  re p re z e n tu je  M ussolini. I to  na 
zaw sze. O becnie, gdy k o n ty n e n t am ery ­
k a ń sk i s ta ł się  jed n y m  w ie lk im  a rse n a ­
łem  b ron iących  się narodów , gdy R osja 
ca łą  sw ą siłą  zad a je  je d e n  cios po d ru ­
gim , gdy n ap ad n ię te  C hiny  przez  szereg 
la t o d p ie ra jąc  napaśc i japońsk ie , s ta ją  się 
coraz siln iejsze, gdy  p o d b ite  n a ro d y  w i­
dzą ju ż  ju trz e n k ę  w olności, k tó ra  przez 
m ro k i ciem ności w idz ia ły  od k ilk u  la t. 
m ożem y w  zary sach  p rzew idzieć w y p ad k i 
ju trze jsze . N ie b ędę  s taw ia ł żadnych  te r ­
m inów . T erm in y  w yznaczał ty lk o  H ;tle r,

lecz jego te rm in y  ju ż  dob iega ją  do końca. 
O gólnie je d n a k  przyszłe  w y p ad k i m óg ł­
bym  podzielić n a  trz y  fazy: —■ p ierw sza  
faza  —■ zakończen ie  p rzygo tow ań . W  ty m  
o k res ie  stoczyć będziem y m usie li jeszcze 
zacię te  w alk i, g rom adzić  będziem y w szyst­
k ie  siły, ab y  zdobyć konieczne p an o w an 'e  
w  pow ie trzu  - i odeprzeć godnie  w szystk ie  
a tak i, ja k ie  n iep rzy jac ie l jeszcze p rzy p u ś­
ci. D alej m usim y  zbudow ać odpow iedn ią  
ilość sta tków , k tó re  b y łyby  w  s tan ie  p rz e ­
w ieźć odpow iednio  uzb ro jone  w o jsk a  n a ­
sze przez  m orza  do n iep rzy jac ie la , z k tó ­
ry m  obecnie ty lk o  R osja  m a  w spó lną  g ra ­
nicę. D ru g a  faza  —• to  będzie  faza  w yzw a­
lan ia . W ty m  okresie  będz iem y  m usie li 
w yzw olić ziem ie, k tó reśm y  strac ili, lu b  
być m oże jeszcze s trac im y . M usim y p rz y ­
gotow ać o tw a rte  po w stan ia  n a ro d ó w  pod­
b itych , gdy n asze  siły  lo tn icze i lądow e 
b ędą  n a  ty le  m ocne, że będziem y m ogli 
dosta teczną  ilość w o jsk  naszych  p rze rzu ­
cić do k ra jó w  opanow anych  pow stan iem . 
O becnie je d n a k  trzeba , aby  k ra je  podb ite  
i w szyscy ich o b y w ate le  tra k to w a li o k u ­
p an tó w  n a jb a rd z ie j w rogo, ab y  staw ia li 
opór passy w ny  tam , gdzie opó r ak ty w n y  
n ie  je s t jeszcze m ożliw y. A by  n ie p rz y ja ­
ciel zrozum iał, że m im o jego obecnych 
try u m fó w , n ad e jd z ie  dzień  o b rach u n k u  i 
że losy jego są  ju ż  zdecydow ane. To sam o 
odnosi się do w szystk ich  ,,Q uisslingćw “ , 
n a d  k tó ry m i sąd  będzie  szczególnie o stry  
i k tó ry ch  odda się do osądzen ia  ich w ła s­
nym  rodakom . T rzecia  faza  obecnej w o j­
n y  —  to będzie  a ta k  n a  w łasne  dziedzic­
tw o  i o jczyste  ziem ie tych , k tó rzy  ro zp ę­
ta li obecną w ojnę . O fensyw a lo tn icza  n a  
N iem cy, to  ty lk o  jed en  ze środków , k tó re  
m a ją  doprow adzić  nas do zw ycięstw a, a w  
k tó re , dzięk i naszej s ta le  ro snące j sile  
zb ro jn e j, m ożem y w ierzyć ."

E D E N
W  przem ów ien iu , w ygłoszonym  w  Izbie 

G m in, E den  om ów ił sw ój p oby t w  R osji.
„W  rozm ow ach  ze S ta lin em  i M ołoto- 

w em  osiągnąłem  w ięcej, niż w e w szy st­
kich. do tychczasow ych rozm ow ach. P o ru ­
szaliśm y sp raw y  zw iązane z p ro w ad ze­
n iem  w o jn y  n a  w szystk ich  te ren ach  oraz 
w a ru n k i p o ko ju  i jego zabezpieczen ia , aby  
N iem cv n ie  b y li w  s tan ie  ponow ić sw ej 
napaści. N apaść H itle ra  n a  oaństw o , z k tó - 
rem  n iedaw no  zaw arł p rzym ierze , da ła  
m u  początkow e sukcesy, a le  rów nocześn ie  
z jednoczy ła  ca ły  n a ró d  ro sy jsk i p rzec iw  
n ap astn ik o w i. P rzez  całe la to  i jes ień  R o­
s jan ie  cofali się. o ron iac  z zaciętością k a ż ­
dego sk ra w k a  ziem i. O becnie sy tu a c ja  się 
zm ieniła. R osjan ie  p rzesz li do k o n tro fe n ­
syw y. D uch bojow y, jak i ożvw ia w o jska  
ro sy jsk ie , je s t w span ia ły . N ie d a ią  oni 
N iem com  an i chw ili y w tch n ien ia . M ogę o 
tem  m ów ić, gdyż ob jadałem  pole w alk i. 
.Drogą M oskw a — P e te rsb u rg  u d a łem  się 
do K lina , a  n as tęp n ie  poza K lin . N iem cy 
zosta li szybko i da leko  przepędzen i. W 
K lin ie  by liśm y  w e środę, a  ie cz"ze w  p o ­
n ied z ia łek  toczy ły  sie tam  w alk i. H itle r, 
k tó ry  zaw sze lu b ił w o jnę  ruchow ą, m a o- 
b ecn ie  m ożność sam. ie j zakosztow ać. W 
re jo n ie  K lin a  w jech a liśm y  n a  te ren y , w  
k tó ry c h  toczy ły  się w alk i. Po jed n e j i d ru ­
giej s tro n ie  d rog i .pełno bv ło  zniszczonych 
tan k ó w  n iem ieck ich  i ro sy jsk ich , a row y  
w ypełn ione  zm arzn ię ty m ' żo łn ierzam i n ie ­
m ieckim i. P rz y s ia d a ją c  sie w o iskom  n ie - 
m ie d d m  s tw ie rd z iłam  ifd p o . że oddziały  
PS sa znacznie lep iej u b ra n e  i u zb ro jone  
niż inne. N a knniec chcia łbym  pow iedzieć 
jeszcze k ilk a  słów  o o ro d n k c ii ro sy jsk ie j. 
N ie u lega  w ątp liw ości, że R osien ie  p o n ie ­
śli s t ra ty  w sk u tek  zajęcia  n iek tó ry ch  te ­
renów  przem ysłow ych , je d n a k  rozbudow a 
przem ysłu, n a  innych  m iejscach  szybko 
się posuw a n a p rz Ad i o s 'ag a  tak ie  w yn ik i, 
że w yw ołane zdum ienie . R ów nocześnie 
p ły n ie  do R osji bez p rze rw y  sp rzę t a n ­
g ie lsk i i am ery k ań sk i. O sam olo tach  n a ­
szych, czynnych, w  R osji, s łyszałem  n a j ­
lepsze  zdanie . O ta n k ac h  naszych , k tó re  
w eszły  do ak c ji n a  fronc ie  ro sy jsk im , m o­
gę pow iedzieć, że zdały  egzam in. R osja
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zdecydow ana je s t w alczyć aż do zu pe łne­
go po k o n an ia  N iem iec i ab y  N iem cy n ie  
b y li ju ż  n igdy  w  s tan ie  pow tórzyć sw ej 
napaści. J e s t to  i n asze  stanow isko . Z c ie r­
p ień , k tó re  ludzkość n a sk u te k  w o jn y  p rze ­
żyw a, w yjdzie  pokój s ta ły  i sp raw ied li­
w y  d la  całego św ia ta  i d la  w szystk ich  n a ­
rodów . C zynim y w szystko, co ty lko  w  n a ­
szej m ocy, ab y  w ygrać  w o jn ę  i w ygrać  
po k ó j.“

W  A  V E L  L
Gen. W avell w ygłosił z o k az ji N ow ego 

R oku  p rzem ów ienie, tran sm ito w an e  przez 
rad io , w  k tó ry m  om ów ił sy tu ac ję  w o je n ­
ną. G en era ł zaznaczył, że p lan  H itle ra  n a  
ro k  1941 zaw iód ł całkow icie. P la n  ten  po ­

leg a ł n a  zn iszczeniu  sił ang ie lsk ich  w  A - 
I ry c e  i n a  zdobyciu  zboża i n a f ty  n a  U - 
k ra in ie  i n a  K aukazie . O becnie H itle r  je s t 
co p raw d a  w ład cą  dużej części E uropy , a le  
jego  p an o w an ie  op ie ra  się n a  gw ałcie  i 
p rzem ocy  i n ap o ty k a  n a  g łuchy  opór u -  
ja rzm io n y ch  narodów . Jego  „n iezw yciężo- 
n e “ a rm ie  co fa ją  się w  R osji w śród  m ro ­
zów  i śniegów . H itle r zdobył m ało  zboża, 
a  n ie  do sta ł w ca le  na fty , n a to m ia s t m u ­
siał n adw yrężyć  w łasne  zapasy . O becna 
zim a je s t n a jsu ro w szą  i n a jg ro źn ie jszą  ze 
w szysk ich  dotychczasow ych zim  w o jen ­
nych . N iem cy p rzed s taw ia ją  jeszcze dużą 
siłę  i b ęd ą  jeszcze w alczyć z zaciętością, 
a le  H itle r  w ie  ju ż  w  duchu , iż jego p lan  
op anow an ia  św ia ta  leży  w  g ruzach . Z d ru ­

giej zaś s tro n y  sy tu a c ja  W . B ry ta n ji znacz­
n ie  się p op raw iła . Po  stro n ie  A n g lji s to ją  
trzy  w ielk ie  p a ń s tw a  sp rzym ierzone: USA, 
R osja  i C hiny. S p rzę t w o jenny  n ap ły w a  
coraz w iększym i s tru m ien iam i. S y tu ac ja  
n a  B lisk im  W schodzie w  po ró w n an iu  z 
końcem  1940 r. je s t do g ru n tu  zm ieniona. 
P e rs ja , Irak , S y rja  i C yp r są  siln ie  s trz e ­
żone przez  w o jsk a  b ry ty jsk ie , a w róg  je s t 
dalszy  od osiągnięcia  sw ego celu  niż k ie ­
dyko lw iek . W łochy u tra c iły  A fry k ę  
W schodnią i C y rena jkę , k tó ra  znow u z n a ­
laz ła  się w  rę k u  ang ielsk im , a  groźba in ­
w azji n a  E g ip t je s t odsun ię ta . A ngielska 
po tęga  m orska  i lo tn icza w zrasta  z dn iem  
każdym .

Ś L Ą S K  S E M P E R  F I D E L I S
J a k  ca ła  P o lska , p rzeszed ł i Ś ląsk  n a  p o ­

czątku  w o jn y  sw e chw ile  za łam an ia . P lo t­
k i, ja k ie  w  zw iązku  z ty m  k rąży ły  i k r ą ­
żą tu  i ów dzie, zn iekszta łc iły  całkow icie  
obraz rzeczyw isty  ty ch  w ydarzeń . P rzed e  
W szystkim  należy  sobie up rzy tom n ić , że 
V k o lu m n a n iem iecka  n a  Ś ląsku  dzia ła ła  
n ies łychan ie  ak ty w n ie , w y k o rzy stu jąc  ss - 
ijie jące  tam  jeszcze dość silne  bezrobo ­
cie, rozb icie  po lityczne, u p ra w ia ła  ło w ie­
n ie  dusz polsk ich , w ślizg iw ała się n iep o ­
strzeżen ie  w  w ażne ko m ó rk i naszego ży­
cia i p rzygo tow ała  g ru n t pod zam achy  n a  
o b jek ty  gospodarcze i w ojskow e, jak ie  
m ia ły  m iejsce w  p ierw szych  dn iach  w o jny  
n a  Ś ląsku. (S p raw y  te opisał d o k ładn ie  w  
w y d an e j ju ż  podczas w o jn y  książce n ie ­
ja k i B arto s  p t. „O /S w ird  f r e i“ ).

Z ty m  w szystk im  jed n ak że  rd zen n a  
ludność  Ś ląska  n ie  w ie le  m ia ła  w spólnego. 
P rzeciw nie . W iadom o, ile  pad ło  m łodzieży 
śląsk ie j w  w alkach , ja k ie  się toczyły  n a  
ziem i ś ląsk ie j, ile  ty sięcy  pa trjo ty czn e j 
ludności uchodzić m usia ło  za sw a d z ia ła l­
ność n a ro d o w ą  w  czasach po lsk ich  i p rzed  
ty m  w  p o w stan iach  i p lebiscycie, ile w y ­
strze lano  m łodzieży h a rce rsk ie j! T e rro r  
rla Ś ląsku  m ia ł to  sam o nasilen ie  przez 
cały  czas trw a n ia  ok u p ac ji co i u  nas, o fia r 
było i je s t tam  n ie  m n ie j, n iż n a  innych  
z iem iach  zachodnich  lub  w  se rcu  k ra ju .

F a la  ta  m a  z resz tą  sw e p rzy p ły w y  i od ­
p ływ y . T ak  sroży ł się osta tn io  te r ro r  G e­
stapo  n a  Ś ląsku  w  rozm ia rach  do tąd  n ie ­
byw ałych . N ocne rew iz je  i a resz tow an ia  
odbyw ały  się ustaw iczn ie . P rzep ro w ad za ­
ją  je  p rzew ażn ie  m łodzi SS-ow cy, k tó rzy  
rozpoczynają  od p a len ia  w szystk ich  re li­
g ijn y ch  sym boli (k rzyży , obrazów  m o d li­
tew n ik ó w ), w iedząc, że ty m  n a jg łęb ie j 
d o tk n ą  pobożną ludność Ś ląska.

J a k  in ten sy w n a  być m usi w łaśn ie  te raz  
p o lsk a  działalność n iepodległościow a, o 
ty m  n iech  św iadczą w ykonane  o s ta tn 'ó  
egzekucje  pub liczne  w  licznych  m iejsco ­

w ościach G órnego Ś ląska i Z ag łęb ia  D ąbr. 
I  ta k  pow ieszono p rzy  asyście  spędzonych 
n a  ry n e k  P o laków  w  M ichalko w icach - 
B ytkow ie Józefa  Skrzeka i W ójcika. Ten
pierw szy , n im  zaw isł n a  szubienicy , p o ­
w iedzia ł jak o  o sta tn ie  słow a: Pozdrów cie 
m oich na jb liższych  —  a po tem : N iech ży ­
je  C h ry stu s K ról! W  k ieszen iach  skazańca, 
k tó reg o  z szub ien icy  zd jąć  polecono P o ­
lakom , znaleziono  książeczkę do nabożeń ­
stw a  i pow róz. S ta łym  zw yczajem  p rzy  
tych  egzekucjach  jest, że  jed en  skazany  
w ieszać m usi d rugiego, a  skoro  zaw isną 
już  w szyscy, w ów czas rozpędza się P o la ­
ków  w śród  szyd liw ych  wyzwi.sk i każe. sia 
dzieciom  ze szkół pow szechnych  p rzecho­
dzić koło  szubien ic  i p luć  n a  zam ordow a­
nych.

W strząsa jące  w rażen ie  w y w arło  n a  ca ­
ły m  Ś ląsku  pow ieszen ie  w  R adzionkow ie 
a p tek a rza  Szym ały. C złow ieka p o tw o rn ie  
zm altre tow anego  podprow adzono n a  m ie j­
sce egzekucji. M usiano  go pod trzym yw ać, 
bo o w łasnych  siłach  n ie  b y ł w  s tan ie  iść. 
Do w y k o n an ia  egzekucji zm uszono sk aza­
nego także  by łego  polskiego kom isarza  p o ­
licji. P rzez  pó łto re j godziny kazano  stać 
p rzy  pow ieszonych  przym usow o zgrom a­
dzonym  tam  P olakom . W  Kom nrowicach  
na Śląsku Cieszyńskim  w ieszan ie  odbyw a 
się pom iędzy  dw om a b lisko  sieb ie  s to jący ­
m i kościo łam i. W Brzozowicach K am ieniu  
w ykonano  w y ro k  przez pow ieszen ie  na  
k ilk u  harcerzach , w  Ząbkowicach n ie d a w ­
no tem u  v/ obecności 50 P o lak ó w  p ow ie­
szono dw óch działaczy n iepodleg łościo­
w ych, w  Sosnow cu n a  d rzew ach  zaw isło  
10, p rzy  czym  jak o  asystę  u staw iono  tam  
P o laków  zab ran y ch  z dw orca  i tra m w a ­
jów .

P rzy  ty m  w szystk im  głosi się, że k w e- 
s tja  po lska  n a  Ś ląsku  ju ż  n ie  is tn ie je , że 
lu d  śląsk i „odnalaz ł sw ą d rogę do n iem iec ­
k ie j o jczyzny".

Z agadn ien ie  vo lk sdeu tscherów  n a  Ś ląs­
k u  k sz ta łtu je  się dość osobliw ie. B y ła  n a  
sam y m  początku  oczyw iście paczka re n e ­
gatów , ludz i bez c h a ra k te ru  —• zarów no 
Ś lązaków  ja k  i p rzybyszów  z in n y ch  dzie l­
n ic  Polsk i, k tó rzy  d la  k o n iu n k tu ry  sp ie ­
szyli ż dek la ro w an iem  sw ej „niem ieckoś- 
ei“ . Do tak ich  obm ierzłych  typów  należy  
b. d y re k to r  g im n. żeńskiego w  C horzow ie 
p. K ucz (dziś K u tz ) i b . p ro f. g 'm n . A d a­
m a M ickiew icza w  K atow icach  p. S to- 
lingw a, p rzed  sam a w o jn ą  odznaczony 
zło tym  k rzy żem  zasługi, i p a ru  innych  p o ­
dobnych . T rzeb a  to  je d n a k  stw ierdz ić  z 
ca łym  nacisk iem , że odsetek  te j k a teg o rji 
„N iem ców " n a  Ś ląsku  raczej je s t m niejszy  
n iż  w  Polsce środkow ej. D ru g ą  k a te g o r ja  
vo lk .sdeutscherów  są zastraszen i g roźbam i 
u tr a ty  p racy  i w yw iezien ia  do obozów  
k o n cen tracy jn y ch , k tó rzy  n ie  p ro te s to w a­
li p rzec iw  zaliczen iu  ich  do V. D. Do ty ch  
n a leżą  p rzedew szystk iem  ro bo tn icy  śląscy 
różnych  k a teg o rji, k tó rzy  m im o fo rm a ln e ­
go VD czu ją  się i d z ia ła ją  ja k  p ra w i P o ­
lacy . I chociaż b y ł to  pew ien  oportun izm  
z ich s trony , m oże nag an n y , je s t postępo­
w an ie  tych  ludzi b ard z ie j zrozum iałe  i n ie  
m oże być po tęp ione  jak o  zd rad a  O jczyzny. 
W ielu  z n ich  było  i je s t w  robocie n iep o ­
dległościow ej, w ie lu  z n ich  zap łaciło  ju ż  
k rw ią  za sw ą w ierność  O jczyźnie, m im o, 
że po siad a li „n iem iecką" K e n n k a rte . I s t­
n ie je  je d n a k  jeszcze ogrom ny  odse tek  P o ­
laków , k tó rzy  m im o na jw ym yśln ie jszego  
te r ro ru  i szykan , o fic ja ln ie  pozostali P o ­
lakam i. Jak k o lw iek  d anych  dok ładnych  
n ie  m am y, p rzy jąć  m ożna, że liczba ta  
ró w n a  je s t p rzym usow ym  VD O gółem  
w ięc stw ierdzić  należy, że Ś ląsk  sem per 
fidelis, i je s t dziś b ard z ie j polski, n iż n :m  
by ł w  m in ionym  20-to leciu. H itle r  d la  
polskości n a  Ś ląsku  w ięcej zrobił, n iż zro ­
b ić  p o tra f ił G rażyńsk i. To p ew n ik  n ie ­
zbity!

N O T U J E M Y . . .
M iędzy w ie lu  innem i dociera  do nas 

n iec iekaw e p isem ko san acy jn e  o p re te n ­
s jona lnym  ty tu le  „P o lska", gdzie w  k ie p ­
sk iej odb itce  i w  n ielepszej polszczyźnie 
m ożna jeszcze raz  p rzeczy tać to , co ju ż  
czyta ło  się gdzieindziej, ty lk o  znaczn ie  le ­
p iej i w cześniej nap isane . P isem ko  - s ta le  
szło —• ju ż  n ie  do kosza, lecz —  do p ieca 
redakcy jnego , jak o  że n igdy  n ie  było  w  
n iem  nic godnego uw agi, p rócz ty tu łu , 
k tó rego  b la sk  m ia ł p ok ryw ać  nędzę treści.

Żeby n ie  posądzano  nas o p rzesadę  lub  
złośliw ość —  oto p ró b k i s ty lu  i g łęb i w y ­
n u rzeń  ow ego p isem ka:

„...społeczeństw o polskie, k ie ru ją c  się 
n iezaw odnym  in s ty n k tem  sam ozachow aw ­
czym , z dużą  u lg ą  w ew n ę trzn ą  pow ita ło  
w ieść o now ej w o jn ie  n a  w schodzie". (To 
ta k  o w o jn ie  z Ja p o n ją . Nic, ty lko  tego 
w łaśn ie  b rak o w ało  nam  do- szczęścia, o d e t­
chnęliśm y  z u lgą, gd y  nareszcie  ta  w o jna  
p rz y s z ła ..).

„N aszem  zdaniem  rozw iązan ie  p ro b le ­
m u  żydow skiego w  P olsce do jrza ło  już

całkow icie, lecz m usi być  odłożone do 
czasu z likw idow an ia  o kupac ji" . ( J e s t  to  
m ądrość  w  ro d za ju  np . tak ie j: p rob lem
n ad e jśc ia  w iosny  je s t całkow icie do jrza ły , 
ty lko  m usi być odłożony, aż m in ie  z i­
m a...).

T ak iego  to  „o rganu" użyto, jako  n a rz ę ­
dzia  zem sty  n a  „Szańcu", za nasze  o stre  
w y stąp ien ie  p rzeciw ko  w skrzesic ie lem  
„k u ltu  m arsz. P iłsudsk iego", oraz zdem as­
k o w an ie  is to tn y ch  celów  te j akcji, w szczę­
te j p rzez  coraz żw aw iej k rz ą ta ją c ą  się w  
k ra ju  sanację .

W ..o rganie" tym , z d. 23.X II-41 r„  w  
a r t . „D obra i zła p ra sa " , znaleźliśm y ta k i 
oto a ta k  n a  „Szaniec" i (p rzy  o k az ji) n a  
„P laców kę":

„P ism a te  u zn a ją  ty lko  „endecję". C ałą 
re sz tę  spo łeczeństw a u w aża ją  za b ezw ar­
tościow ą m asę, k tó rą  jed y n ie  d la  celów  
o rien tacy jn y ch  dzieli się d la  w zm ocnien ia  
sw ej po litycznej p ro p ag an d y  n a  g ru p y  
po lityczne, k tó ry m  n a d a je  się m iano1 szko­
d liw ej dz iałalności k o n sp irac ji obecnej i 
rów nież  szkodliw ego oddz ia ływ an ia  n a  
p rzyszłe  życie polityczno -  społeczne".

Uf! K onia... z w ozem  tem u, k to  w y k ry ­

je  ta k  św ie tn ie  zakonsp irow any  w  ty m  u -  
step ie  sens! I  gdyby  n ic  w ięcej ta m  nie 
było, by libyśm y  w dzięczni au to ro w i (czy 
au to rce ) za ta k ą  „ rozryw kę  um ysłow ą". 
D alej je d n a k  idą rzeczy n ie  lep ie j w p ra w ­
dzie nap isane , a le  ju ż  m nie j n iew inne:

„Do w y stąp ien ia  obecnego sk łon ił nas 
jed y n ie  obow iązek, k tó ry  spoczyw a na  
każdym  P o lak u , ab y  u ch ron ić  p racę  p o d ­
z iem ną od ak c ji rozb ijack ie j. N ie w k m y , 
czy p rzy s tąp ił do n ie j (n a  łam ach  „S zań­
ca" i „P lacó w k i") obóz t. zw. n a rodow y  z 
w łasne j in ic ja ty w y  w  m yśl w łaściw ei im  
zasad y  rzu can ia  Polsce i je j rządow i k łód  
pod  nog i w  najcięższych  chw ilach  je j dzie­
jów , czy też działa  tam  obecnie jak iś  
płatny agent niem iecki". (P o d k r. nasze ).

„To o s ta tn ie  p o de jrzen ie  n asu w a n am  
fa k t  p rzy s tąp ien ia  g rupy  „Szańca" do ro ­
b o ty  rozb ijack ie j w  m om encie, gdy  czyn­
n ik i m ia ro d a jn e  w  k ra ju  n a  zlecenie rz ą ­
du  naszego w ezw ały  n a ró d  do konso lida­
c ji" .

„D alszem  p o tw ierdzen iem  tego p rz y p u ­
szczenia je s t fa k t ukazy w an ia  się tego p is ­
m a m im o kilkakrotnych k rw aw o  zakoń­
czonych w syp  w  jego redakcji, oraz Ink-
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NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJsusowa jego fo rm a , w ów czas gdy  p raw ie  
w szystk ie  ta jn e  p ism a w alczą z tru d n o ś ­
ciam i m a te rja ln em i" . (P o d k r. nasze).

„W zyw am y trzeźw o m yślące i p a tr io ­
tyczn ie  n as tro jo n e  jed n o s tk i z obozu n a ­
rodow ego, k tó ry  n ie  je d n ą  ju ż  o fia rę  po ­
n iósł d la  d o b ra  w spólnej sp raw y  (w brew  
tw ierdzeniu „Szańca", że n ie kosztował on 
dotąd „ani jednego życia ludzkiego" —  
„P laców ka" N r. 19 s tr. 3), do kry tycznego  
spo jrzen ia  w  szeregi w łasnego  obozu, a 
p rzedew szystk iem  skon tro low ać sk ład  re ­
d ak c ji p ism  narodow ych , aby  spraw dzić , 
czy n ie  z ak rad ł się do zespołu re d a k c y j­
nego płatny agent niem iecki." (P odk r. 
nasze).

„C zynnik i m ia ro d a jn e  w  k ra ju  oraz sze­
ro k a  o p in ja  pub liczna  w in n y  w n ik liw ie  
obserw ow ać poczynan ia  „S zańca" i „ P la ­
ców ki" i s ta le  zw racać  w yostrzoną uw agę, 
czy w  p ras ie  te j m iędzy  w ierszam i je j a r ­
ty k u łó w  n ie  k ry je  się krecia robota obcej 
agentury". (P o d k r. nasze).

T ak iem i to  m etodam i p row adzi p iłsu d - 
czyzna „w alkę  ideow ą" z obozem  n aro d o ­
w ym . W ybrano  do tego owo nieszczęsne 
ana lfab e ty czn e  p isem ko um yśln ie , b y  „w 
raz ie  czego" w ykręcić  się sianem  w  gło­
w iznach  jak ich ś n iedouczonych  w  szkole 
pow szechnej m ydłków  (i m ydeln iczek), 
k tó ry m  n ie  tru d n o  było  w m ów ić, że w  
ten  sposób „dobrze zasłu g u ją  się" ojczyź­
n ie  — san acy jn e j.

W  św iątecznem  w y d an iu  „S zańca" n a  
Boże N arodzen ie 1941 r . p isaliśm y, że w  
naszej d ru k a rn i i re d a k c ji —  dzięki op ie­
ce B oskiej i w łaśc iw ym  m etodom  k o n sp i­
ra c ji  —  n ie ty lk o  n igdy  żadnej „w sypy" 
n ie  było, lecz że ci sam i ludzie  p ra c u ją  
ta m  bez p rze rw y  i bez zm iany  od chw ili 
p o w stan ia  naszego pism a. Obóz nasz  po ­
n iósł bardzo  ciężkie s tra ty  w  ludziach , 
lecz —  p o w tarzam y : dzięki B ogu i w ła s­
n e j baczności —  n ie  do tk n ę ły  one re d a k ­
cji i d ru k a rn i „Szańca".

D ziesią tk i ra zy  w rogow ie n as i puszczali 
w  obieg w ieści, że „Szan iec" ju ż  się skoń ­
czył, że b y ł „ s trasz liw y  pogrom ", że ty lu  
a ty lu  p rzy łapano , aresztow ano, zabito , —  
a tym czasem  „S zaniec" w  te rm in ie  w ła ­
ściw ym  uk azy w ał się p u n k tu a ln ie  i „ lu k ­
susow o", k u  radości p rzy jac ió ł, a  zaw iści 
i bezsilnej p as ji w rogów .

Tego w łaśn ie  n ie  m ogą n am  darow ać 
panow ie  (i p an ie ) z p isem ek, k tó re  le p e j  
n iż  m y  w iedzą, co działo się i dzieje  w  n a ­
szej red ak c ji, a n ie  w iedzą, że is tn ie je  coś 
jeszcze gorszego niż płatny agen t n iem iec­
ki, m ianow icie: bezpłatny agent niem iec­
k i. T ak i, k tó ry  z za p ło tu  parszyw ego  p i­
sem ka śm ie rzucać sw oje  sz tinkbom by  n a  
na js ta rszy , n a jw ięk szy  i n a jp o p u la rn ie j­
szy w  Polsce podziem nej o rgan  obozu n a ­
rodow ego.

I d latego  n o tu jem y :
1) Je ś li p isem ko „P o lska" je s t od tego, 

żeby u p raw iać  ta k ą  „p racę  podziem ną", 
ja k  przy toczone w yżej „ rew elac je"  o 
„Szańcu", to  dzięki Bogu, że n ie  m a ono 
„ luksusow ej fo rm y " „Szańca", bo

w iedz ia ł Bóg, co czyni, 
n ie  d a jąc  rogów ... św ini.

2) Je ś li panow ie  (i pan ie ) z tego p i­
sem ka, p op issu jący  sobie o „D obrej i złej 
p ras ie" , n ie  w iedzą, to  im  w iadom o czy­
n im y , że prócz dobre j i złej —  is tn ie je  
jeszcze p ra sa  pod ła  i g łup ia , k tó re j n ie  
pom oże n a w e t sp lugaw ien ie  w y razu  „P o l­
ska" w  n ag łów ku  ich  w ydaw n ic tw a .

3) M y, ludzie  z „Szańca", um iem y  n ie ­
ty lko  „ luksusow a form ować" n asze  p is ­
mo, lecz tak że  i „m orow o deform ować"  
czaszki (i b u z iak i) łobuziaków  z pew nych  
„ red ak cy j"  za ta k ie  „a rty k u ły " .

KARYGODNE...

W ilu stro w an em  w y daw n ic tw ie  D is tr ik - 
tu  W arsehau  „7 dn i" , zn a jd u jem y  w iersz  
p. t. „C hrystu s w  Ł odzi". N ie „C hrystu s 
w  łodzi", ty lko  w łaśn ie  „w  Ł odzi".

C zyżby lekkom yślna  red ak c ja  zap o m n ia­
ła, że dziś ju ż  n ie  m ów i się „w  Ł odzi", 
ty łk a  „w  L itzm ansztadcie"?...

Jeńcy . W o sta tn ich  czasach da je  się z a ­
uw ażyć lek k ie  polepszen ie  sy tu ac ji je ń ­
ców  ro sy jsk ich  w  obozach n iem ieck ich  na  
te re n ie  G. G. W praw dzie  chodzą on i n ad a l 
głodni, w sk u tek  czego m rą  m asow o, 
w praw dzie  n a d a l używ an i są  do ciężkich 
robót, k tó ry m  w sk u tek  osłab ien ia  n ie  m o­
gą  podołać, jed n ak że  trak to w an ie  jeńców  
zm ieniło  się n ieco  n a  lepsze. D aje  się ró w ­
n ież  zauw ażyć w iększa dbałość o pom ie­
szczenia i ich ogrzew anie. N ie tru d n o  od­
gadnąć  p rzyczynę te j zm iany . O sta tn  o 
zw iększy ła  się znacznie liczba jeńców  n ie ­
m ieck ich  w  R osji, co u ła tw ia  rządow i so­
w ieckiem u stosow anie m etody  w za jem ­
ności.

Stosunek do P olaków  n a  ziem iach  w łą ­
czonych do Rzeszy pogarsza się sta le . P o ­
lacy  w  Ł odzi lub  P o zn an iu  tr a k to w a n i są 
n ie lep ie j niż Żydzi w  w arszaw sk iem  ghe- 
cie. J a k  ju ż  donosiliśm y, Żydzi i P o lacy  
zostali n a w e t zrów nan i pod  w zględem  
p raw n y m , czego dow odzi m . in. za rządze­
n ie  z dn. 4 g ru d n ia  oraz inne  rozporzą­
dzenia , zakazu jące  uży w an ia  języ k a  p o l­
skiego w  m iejscach  pub licznych  w  Łodzi. 
C y tu jem y  za „L itzm an n staed te r Z eitung" 
dosłow ny te k s t tego rozporządzenia:

„1. W e w szystk ich  m iejscach  p u M ic -- 
nych , ja k  rów nież  w  in s ty tu c jach  pub licz­
nych  oraz w  tak ich  in s ty tu c jach  p ry w a t­
nych, k tó re  są  s ta le  dostępne d la  pub licz­
ności, zakazane  je s t posług iw an ie  się ję ­
zyk iem  po lsk im  w  m ow ie i p iśm ie, o ile 
w yżej w ym ien ione  m iejsca  i in s ty tu c je  
zastrzeżone są  w yłączn ie  d la  N iem ców  i 
okoliczność ta  je s t na leżycie  uw idocz­
n iona .

2. Za m iejsca  i in s ty tu c je  w  pow yższym  
rozum ien iu  uw ażane  są: sk lepy , te a try ,
k ina , m ie jsca  rozryw kow e, stad iony , k a ­
w ia rn ie  i re s ta u ra c je , tra m w a je . N ie sto ­
su je  się to do ko le i i poczty.

3. W łaściciele lub  zarządcy  m iejsc  i in -

s ty tu cy j w ym ien ionych  w  p a r. 1 są  odpo­
w iedz ia ln i za  stosow an ie  się do n in iejszego  
zarządzen ia . S ą oni obow iązani usuw ać 
od dalszego uży tk o w an ia  "wyżej w ym ien io ­
n y ch  m iejsc  i in s ty tu cy j osoby m ów iące po 
polsku.

4. P rzek roczen ia  m niejszego  zarządze­
n ia  b ęd ą  k a ra n e  g rzyw ną do 150 m arek , 
a  w  raz ie  n ieśc iągalności w ięzien iem  do 
trzech  tygodn i."

W praw dzie  zakaz ro zm aw ian ia  po p o l­
sku  do tyczy  jed y n ie  m iejsc  publicznych , 
zastrzeżonych  d la  N iem ców , w  p rak ty ce  
je d n a k  ró w n a  się to  w y ru g o w an iu  języka  
polskiego ze sklepów , z tram w a jó w  itp .

Z n am ien n a  je s t okoliczność, że pogo r­
szenie, ja k ie  w y stęp u je  w y raźn ie  w  u s to ­
su n k o w an iu  się do ludności po lsk iej ze 
s tro n y  w ładz  i u rzędów , n ie  idzie w  pa rze  
z p o s taw ą  za jm o w an ą  in d y w id u a ln ie  w o­
bec  P o laków  przez  N iem ców , a w  szcze­
gólności Y clksdeutschów . W ielu  z n ich  s ta ­
ra  się n aw e t p rzypodobać P o lakom , odda­
ją c  im  różne d ro b n e  usług i, co tłum aczy  
się —• oczyw iście :—  św iadom ością, k tó ra  
coraz szerzej u g ru n to w u je  się w śród  
N iem ców  n a  z iem iach  po lsk ich  —  że p an o ­
w an ie  ich  n ie  p o trw a  ju ż  zapew ne zbyt 
d ługo i że n a  w szelk i w y p ad ek  „lepiej 
p rzygo tow ać sobie a lib i" .

K onfiskata futer. W w ielu  m iejscow oś­
ciach  G. G. rozpoczęła się „dzika" re k w i­
zycja  fu te r . W K u ro w ie  ziem i lubelsk ie j 
oddzia ł SS otoczył kościół podczas n ab o ­
żeństw a, poczym  w szystk im  w ychodzą­
cym  z kościo ła odb ierano  fu t ra  i kożuchy, 
zarów no  m ęskie, ja k  n aw et dziecinne. 
J e s t  to  n iew ą tp liw ie  p ro ced u ra  znacznie  
p rostsza , n iż  dobrow olna  zb ió rka  za rzą ­
dzona w  s to su n k u  do ludności n iem ieck ie j 
g u b ern ji.

Alarm  lotniczy. W nocy z 6 n a  7 bm . w
godzinach  4 —  6, w  W arszaw ie  zarządzony  
zosta ł d w u k ro tn ie  a la rm  lo tn iczy. B om b 
n ie  zrzucono.

RZĄDY LITEWSKIE NA TERENACH POLSKICH
(C iąg dalszy)

Do liczby te j n ie  w eszli uchodźcy, k tó ­
rzy  w  liczbie około 13.000 za re je s tro w an i 
b y li w  K om itec ie  uchodźców .

Pom im o tych  p rześladow ań , n a s tró j po l­
skiego W ilna b y ł ja k  zw ykle p a tr io ty czn y
i gorący. Po kościo łach śp iew ano  pobożne 
p ieśn i pa trjo ty czn e , n a  zaczepki i p ro w o ­
k ac je  litew sk ie , połączone zw vkle z ro n i-  
żen iem  godności narodow ej Po laków , od­
p ow iadano  czynnie, tak , że w  rezu ltac ie  
po lic ja  litew sk a  n ie  bard zo  śm iała  u k azy ­
w ać  się n a  p rzedm ieściach  W ilna.

L itw in i, k tó rzy  od sam ego początku  
śc iągali do W ilna sw oją  in te lig en c ję  p ra ­
cu jącą , z a tru d n io n ą  w  ch a rak te rze  u rzęd ­
n ików , sw oich kupców  i rzem ieśln ików , 
zaczęli w reszcie  sprow adzać  do W ilna m a ­
sow e w ycieczki, o rgan izow ane przez S zau - 
lisów  i Z w iązek  W yzw olenia W ilna. W y­
cieczki te, złożone p rzew ażn ie  z m łodzie­
ży, a tak o w a ły  b ezb ronną  ludność w  koś­
ciołach, b iją c  k o b ie ty  i dzieci p rzy  pom o­
cy policji. N apadano  n a  przechodniów , 
zryw ano  p rzed staw ien ia  po lsk ie  i b ito  za 
g łośno yiypow iedziane słow a po  po lsku . 
N ie sposób o te  w y b ry k i oskarżać  ty lko  
w ładze  litew sk ie . N aw oływ ała  do tych , 
sw ego rc d z a ju  pogrom ów , p rzede  w szy st­
k im  p ra sa  nac jona lis tyczna , a  uczestn iczy­
ła  w  nich , p o z a . zorgan izow aną m łodzieżą, 
ludność  sprow adzona z g łębi L itw y  i Ż m u­
dzi. Szczytow ym  p u n k tem  tych  an ty p o l­
sk ich  w y b ry k ó w  b y ła  w a lk a  o nabożeń­
stw a  w  kościołach.

N ie m ogąc w ym usić  n a  m etropo lic ie  
Ja łb rzy k o w sk im  zgody, aby  sum y po k o ­
ścio łach o d byw ały  się ty lko  z kazan iam i i 
śp iew am i w  języ k u  litew sk im , L itw in i 
w p ad a li do kościołów , p rze ry w ali n ab o ­
żeństw a i śp iew am i litew sk ich  p ie śn i p a ­
tr jo ty czn y ch  zm uszali k ap łan ó w  do od­
chodzenia od o łtarza, a m odlących  się b i­

ciem  po g łow ach laskam i, zm uszano do o- 
puszczan ia  św ią tyń . N ie jed n o k ro tn ie  h o r ­
dy Szaulisów , zw iedzających  kościoły, n i­
szczyły nap isy  i n ag ro b k i polskie, dem o­
low ały  b ib lio teczk i p a ra f ja ln e  z książecz­
k am i tre śc i nabożnej itp .

W czasie ty ch  w alk  o po lsk ie  kościoły, 
zostało  p o ran ionych  i po b ity ch  k ilk u  k s ię ­
ży, a  m . in . S ek re ta rz  N u n c ja tu ry  P a p ie s ­
k ie j w  K ow nie, p rzy b y ły  w łaśn ie  do W il­
n a  d la  zb ad an ia  stosunków . Ze szczególną 
zaciętością tę p 5ono książkę  po lską. Pod 
p re tek s te m  cenzurow an ia , w y elim in o w a­
no  z b ib ljo tek  i p raco w n i un iw ersy teck ich , 
b ib ljo tek  pub licznych  i p ry w atn y ch , czy­
te ln i i k s ięg a rn i ogrom ne ilości k siążek  
po lsk ich  i niszczono je.

N ic dziw nego, że w  ty ch  w a ru n k ach  Lii- 
tw in i i litew skość zosta ła  szczerze p rzez  
ca łą  po lską  ludność  W ileńszczyzny zn ie ­
naw idzona. Pom im o p rzew ag i m a te r ja ln e j 
w rog iego  litew sk iego  e lem en tu , a sw oje j 
bezbronności, ludność po lska  n ie  szczędzi­
ła  w yrazów  p o g ard y  d la  L itw inów , jak o  
p rzedstaw ic ie li niższej k u ltu ry , b ru ta ln e j 
p rzem ocy i n ie  liczącego się z n iczym  szo­
w in izm u. Doszło do tego. że uboższa lu d ­
ność, pozbaw iona w szelk ich  środków  eg­
zystencji, ch ę tn ie  u d aw a ła  się do p rzed ­
s taw icie li w ładzy  sow ieckiej —  n ied aw ­
nych  sw oich ciem iężców  —  z p ro śbą  o po ­
m oc i ra tu n e k .

To też gdy  16 czerw ca 1941 r. w kroczy ­
ły  w o jsk a  sow ieckie, rzekom o d la  obsa­
d zen ia  baz. a w  g runc ie  rzeczy  w  celu  
w łączen ia  L itw y, ialco now ei rep u b lik i do  
Z w iązku  sow ieckiego, spo tkano  ten  fa k t 
znow u z uczuciem  pew nej ulgi, pon iew aż 
k ażd a  inna  o k upac ja  w y d aw ała  sie m niej 
tru d n a  do zn iesien ia  od bezm yśln ie  o k ru t­
nej i  u p o k arza jące j o k u p ac ji litew sk ie j.

(ć. d. n.)
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P R Z E G L Ą D  W O J E N N Y  i P O L I T Y C Z N Y
FR O N T R O SY JSK I
„Re,coiiquista“ sow iecka, zw łaszcza na  

sk ra jn y m  po łudn iow ym  odcinku  o lb rzy ­
m iego fro n tu  w schodniego, zaczyna p rz y ­
b ie rać  ro zm ia ry  n iepoko jące  d la  —  w o­
dza n a ro d u  niem ieckiego, w odza, k tó ry  
„z n a tc h n ie n ia  O patrznośc i11 w zią ł obecnie  
w  sw oje  ręce  także  i dow ództw o a rm ji 
tego narodu ...

K ry m sk ie  „w ro ta  K a u k a z u 11, k tó re  n ie ­
daw no  ca łk iem  w y rw an e  z zaw ias tonę ły  
w  m u le  k a łu ży  A zow'skiej, dziś zosta ły  z a ­
trza śn ię te  ta k  energ iczn ie , że n ie  obeszło 
się p rzy tem  bez p rzycięc ia  k ilk u  p a n c e r­
n ych  palców  niem ieck ich ... W ycieczki z o- 
blężonego S ebastopo la  sięg a ją  aż po S ym ­
feropo l; d esan ty  sow ieck ie  n a  calem  po- 
łu dn iow em  w ybrzeżu  K ry m u , od T ecdozii 
do E u p a to rji lą d u ją  codzień, a raczej co 
noc, coraz śm iele j i liczn iej, tak , że n ie  
w iadom o, k to  tu  w łaśc iw ie  je s t oblężony. 
P rzy n a jm n ie j trz ec ia  część pó łw yspu  je s t 
ju ż  z p o w ro tem  w  ręk ach  rosy jsk ich .

N ie w iem y, ja k  tam  n a p ra w d ę  tu b y l­
cza ludność ta ta rs k a  p rz y jm u je  te n  „ ra ­
dosny  fa k t11, sądzim y  jed n ak , że en tu z jazm  
n ie  p rzek racza  m in im u m  n o rm  u rzęd o ­
w ych...

W szystko zda je  sie p rzem aw iać  za tem , 
że w o jska  n iem ieck ie  ju ż  ty lko  ,.z p rz y ­
zw ycza jen ia11 n ie  w y co fu ią  się z K ry m u  z 
ta k ą  szybkością, ja k ie j b y  sobie życzyły 
i jak ie j is to tn ie  w ym aga sy tu ac ja ... '

R ów nież i do C h ark o w a  zg iełk  b itew n y  
dochodzi coraz w y raźn ie j. Z chw ilą  odb i­
c ia  i tego  m iasta , f ro n t n iem ieck i n a  U - 
k ra in ie  m u sia łb y  szybko odsunąć  się aż 
do D niepru , chyba że... k azan o b y  m u  o- 
dejść  jeszcze dale j, np. n a  Ingu ł, B oh albo  
zgoła D n iestr... P raw d a , że w ted y  w y p a ­
d łoby  oddać „n a  p a s tw ę 11 bo lszew ikom  
cały  łu k  D n iep row y  z D n iep ro p ie tro w - 
sk iem  i Z aoorożem , a le  k to b y  tam  m a r t­
w ił się o K ijów , gdy  będzie  zagrożona 
O dessa?...

N a jw y trw a le j trz y m a ją  się N iem cy pod  
M ożajskiem . J e s t  to  ju ż  o s ta tn ia  n iem iec ­
k a  b aza  w ypadow/a n a  M oskw ę. L ik w id a ­
c ja  te j bazy  pozw oliłaby  rządow i S ta lin a  
p rzen ieść  się do sto licy  z p ow ro tem  co n a j- 
m n ie j n a  re sz tę  zim y. N araz ie  M ożajsk  
obchodzony je s t n a  północy  od T w eri w  
k ie ru n k u  R żew a. n a  p o łu d n iu  zaś od K a ­
ług i w  k ie r. W iaźm y.

. P °d  P e te rsb u rg ie m  sy tu ac ja  zm ien ia  
się n a  korzyść bo lszew ików  bard zo  n ie ­
znacznie, a le  je d n a k  sie zm ien ia . P ierw sze  
tra n sp o rty  ko le jow e z żyw nością ju ż  p rzy ­
b y ły  do w ygłodzonego m iasta .

W ojska fiń sk ie  w/alcza dość opieszale, a 
rząd  w  H elsinkach  —  zd a ie  się —  ju ż  tro ­
chę ża łu je , że d a ł się skusić  czy zm usić 
do o d rzucen ia  p roponow anych  m u  przez 
R oosevelta  p e r tra k ta c ji  poko jow ych  z R o­
sła . M ożliw e też. że w k ró tce  ża l te n  z n a j­
dzie jak ieś  uko jen ie , ale zanew ne ju ż  n a  
w a ru n k a c h  m nie j dogodnych  n iż  p rzed ­
tem ...

Od Czasu ob jęc ia  naczelnego  dow ódz­
tw a  przez  H itle ra , s tra c ili N iem cy n a  fro n ­
cie w schodn im  n as tęp u iące  m iejscow ości: 
O skujew , W ałd a jk a . G orodiszcze, T w er 
( 'K alin in). K lin , W ołokołam sk, S ta rica , 
M ało iarosław iec , B orow sk, R ussa, C zudo- 
wo, K a łu sa , L ichw in , Ł u g an sk ij Z aw ód, 
O dojew , N arofom ińsk , A leksin . T aru ssa , 
Szczokino, T im , K ercz, T eodozja. E u p a to - 
r ia , M ieszczow sk, Jaczensk , M ośsalsk, 
S e rp en sk  i L udinow o, n ie  licząc k ilk u se t 
pom niejszych  osad i w si n a  p rzes trzen i 
od K ry m u  do F in lan d ii.

J a k  n a  początek  to nieźle...
B rau ch itsch  śm ieje  się w  k u łak .

FR O N T  L IB IJS K I
W d n iu  13.1 (fa ta ln a  trzy n astk a !)  

sz tu rm em  zdoby te  zostało Sollum , je d n a  z 
dw óch o sta tn ich  p laców ek  „osi11 w  C yre- 
na jce , n a  pogran iczu  E g ip tu . O becnie p o ­
została  ta m  ju ż  ty lko’ je d n a  um ocniona 
pozycja  n a  p rzełęczy  H alfaya , gdzie  tak  
sam o, ja k  do tąd  w  Sollum , b ro n i się je ­
szcze załoga, zao p a try w an a  w  żyw ność i 
w odę d rogą p o w ie trzn ą . O bie oblężone

placów ki n ie  m ia ły  w p raw d zie  znaczen ia  
stra teg icznego , a le  n ie  m ożna było  odm ó­
w ić im  —  m oralnego’. U padek  Sollum , za 
k tó ry m  lad a  dzień  pó jdzie  H alfay a , p rz e ­
k re ś la  d la  „osi11 i to  o s ta tn ie  znaczenie.

Z ato  pod  A g ed ab ja  pow tó rzy ła  się h i-  
s to r ja  z p ierw szej fazy  ofensyw y an g ie l­
sk iej w  C yrena jce .

G en. R om m el zdołał znów  w y p ro w a­
dzić A ng lików  w  pole, a  sw oje główme si­
ły  —  z zasadzki, i u ra to w ać  je  od pog ro ­
m u. O płaciło  m u  sie w ięc pośw ięcen ie  
B enghasi. O becnie n a  zachód od A geda­
b ja  odbyw a się ju ż  ty lk o  pościg za w o j­
skam i gen. R om m la. A le pościg, to  n ie  
pogrom , w  pościgu p rześladow ca oddala  
się  od sw ych  baz, u c iek a jący  —  p rzyb liża  
do sw oich. A  posiłk i d la  gen. R om m la są  
gorączkow o śc iągane zew sząd i w szelk ie- 
m i sposobam i. W praw dzie  sposobów  tych  
n ie  je s t zb y t w iele, bo za ledw ie  dw a: z 
K re ty  i S ycylji, m orzem  i pow ietrzem , 
p rzy  czem  i tu  i tam  p rzep raw y  p iln u je  
f lo ta  an g ie lska  i RA F, a le  gdy  się m a nóż 
n a  g a rd le , k ażd y  sposób je s t dobry . S tąd  
zaciek łe  i upo rczyw e n a lo ty  „osi11 n a  M al­
tę, oraz n ie  m n ie j upo rczyw e a ta k i R A F 
n a  p o rty  p o łudn iow a W łoch i G recji, 
gdzie posiłk i „osi11 czek a ją  n a  okazję . O d 
p ro w ad zen ia  tych  ob u stro n n y ch  n a lo tów  
zależą losy  w o jsk  gen. R om m la w  T ry p o - 
litan ji.

Z p rzem ów ień  now orocznych  m arsza łk a  
P e ta in  i adm . D a rla n  m ożna wmosić, iż 
rząd  w  V ichy zdecydow any  je s t okazać 
w sze lką  m ożliw ą pom oc „osi11 w  A fryce. 
W łaściw ie pom ocy te j udzielonoby  ju ż  
daw no, gdyby  szło o sam ych  N iem ców , 
W łochy je d n a k  są  ta k  żyw iołow o n ie n a ­
w idzone w e F ran c ji, iż rząd y  V ichy. B e r­
lin a  i R zym u m uszą się z tem  liczyć.

W  L o n d y n ie  rówmież liczą się pow ażnie  
z p ró b ą  ze s tro n y  „osi11 zupełnego  opano­
w an ia  M alty  i u czyn ien ia  z n ie j w łasne j 
bazy. W  ty m  celu  grom adzone są  odpo­
w ied n ie  siły  d la  desan tó w  z m orza  i z po ­
w ie trza . P rzeznaczono  do tego znaczną 
ilość sam olo tów  z f ro n tu  w schodniego. 
U tra ta  M alty  b y łab y  d la  A ng lji ciosem  
w y ją tk o w o  do tk liw ym , je s t to  bow iem  
g łów na b aza  n ie ty ik o  d la  o fensyw y w  L i­
bii, lecz i d la  ew en tu a ln eg o  a ta k u  n a  
W łochy po łudniow e.

D A L E K I W SCHÓD
W  ang ie lsk ie j Izbie G m in , dn. 8.1, p o d ­

czas d eb a ty  n a d  sy tu a c ją  n a  D alek im  
W schodzie, w y sun ię to  szereg  zarzu tów  
pod ad resem  rząd u . R zecznicy rządu, od ­
pow iedzie li, iż ze w zg lędu  n a  f ro n ty  ro ­
sy jsk i i lib ijsk i, k tó re  uznano  za n a iw a ż - 
n iejsze, n ie  m ożna by ło  na  D al. W scho­
dzie p rze jaw ić  tak ie j en e rg ji, jak ie j ocze­
k iw a ły  son łeczeństw a ang ie lsk ie  i a m e ry ­
kań sk ie . T a h ie ra rc h ja  fro n tó w  s ta je  się 
zrozum iała , gdy  się zw aży, iż N iem cy sa 
n u n k te m  cen tra ln y m  całego „ tró jk ą ta 11 
R zym  —  B erlin  — T okio , i ich  k ie sk a  b ę ­
dzie rów nież  k ie sk ą  W ioch i Ja o o n ji, zaś 
s iły  N iem iec n a jsk u teczn ie j m ogą bvć zn i­
szczone n a  fro n c ie  ro sy jsk im . D latego  n a i-  
w ieksza  część z rozporządza! nej ilości 
czołgów  i sam olo tów  m usia ła  być sk ie ro ­
w an a  do R osji, 7. u szczerbk iem  d la  D al. 
W schodu. Co do A fry k i to  od ubezp iecze­
n ia  się  n a  pó łnocnej części tego ła d u  za le ­
ży p an o w an ie  A n g lii n a  m orzu  Ś ródziem - 
nem  i och rona  po łączeń  je i z B lisk im  
W schodem , a w ięc są  to sp raw y  p ie rw szo ­
rzędne j w agi, i d la tego  ofensyw a lib ijsk a  
m u s ia ła  poorzedzić  k o n tro fen sy w ę  n a  
M ala jach . N ie znaczy  t,n. że z rezygnow a­
no  z D alek iego  W schodu, ty lk o  m usiano  
zachow ać new ną ko le jność  celów  i osiąg­
nięć. W kró tce  je d n a k  n as tan i znaczne 
w zm ożenie  działalności a lia n tó w  n a  P a ­
cy fik u  i n a  lądzie  az ja tyck im .

T y le  k o m u n ik a t z L ondynu . N ie podano  
w  n im  tre śc i zarzu tów , n a  k tó re  rz ą d  od­
pow iedzia ł w  pow yższy sposób; n ie  w ie ­
m y  rów nież, ja k  Izba p rz y ję ła  te  odpo­
w iedź, k tó ra  ro b i w rażen ie  racze j pom i­
ja n ia  zarzu tów , niż ich  o d p ie ran ia . T ru d ­
no  p rzypuścić , b y  Izba  G m in  zarzuca ła

rządow i zbytnie faw oryzow anie frantów  
rosyjskiego i lib ijskiego, kosztem  frontu  
na P acyfiku, skoro sukcesy na obu tych  
frontach też n ie są przecież oszałam iają­
ce, a już co do frontu w schodniego, to 
tam  dużo skuteczniej niż czołgi i sam olo­
ty angielsk ie dopom ogły rosyjskie —  m ro­
zy i śniegi. Najprędzej m ogły zarzuty od­
nosić się do braku dostatecznej czujności 
i przezorności ze strony rządu angielsk ie­
go, którego obow iązkiem  było: 1) n ie  do­
puścić do okupacji przez Japonję francu­
skich Indochin, a w  konsekw encji i  S y ja ­
mu; 2) zabezpieczyć należycie Hongkong;
3) n ie  w ysyłać cennych lin jow ców  w  
strefę niebezpieczną bez odpow iedniej o - 
słony; 4) zm obilizować B irm ę i Borneo  
znacznie w cześniej niż uczyniono to w  
rzeczyw istości (o  ile uczyniono w ogóle...). 
W szystkie te zadania n ie  przekraczały 
m ożliw ości rządu i w cale n ie  b yły  zależne  
od sytuacji na innych frontach. N ic też 
dziwnego, że w  tych  sprawach rząd w olał 
głosu n ie  zabierać...

Identyczne zarzuty m ożnaby postaw ić  
rządow i U SA, zm ieniając tylko niektóre  
nazw y geograficzne. M ożliwe też, że za­
rzuty tego rodzaju w  K ongresie zostały  
postawione, tylko w iadom ość o tem  do  
nas nie dotarła.

Z zapow iedzianego przez rząd angielski 
w  im ieniu w łasnem  i —  jakgdyby —  w  i-  
m ieniu  rządu U SA , w zm ożenia kontrakcji 
na D alekim  W schodzie, dotychczas uczy­
n iono n iew iele . W dalszym  ciągu odbyw a­
ją się tam  coraz now e desanty japońskie  
(ostatnio np. na H olenderskiem  Borneo i  
C elebes) i m arsze w ojsk  japońskich w głąb  
posiadłości anglo - holendersko -  am ery­
kańskich.

N ajczynniejszą z działających na P acy­
fiku  sił zbrojnych —  poza japońską —  o- 
kazała się holenderska. Z 24 straconych  
przez flo tę  japońską jednostek bojow ych, 
i 20 transportowych, których w ykaz za­
m ieściliśm y w  ponrzedniem  w ydaniu  
„Szańca11, lw ia  część zatopiła flota  i  lo t­
n ictw o Indyj H olenderskich.

W dalszym  ciągu flota japońska straci­
ła: 1 krąż., 3 kontrtorpedowce, 1 lo tn i­
skow iec, 1 łódź podw., 1 poław iacz m in —  
zatopione, oraz 2 nancerniki i 1 krążow ­
nik —  ciężko uszkodzone. Prócz tego za­
topiono 36 transportow ców  japońskich, 4 
barki, 1 szalupę. Razem  z poprzedniem i 
straty te wynoszą: 1 panc. lin jow y zato­
piony, 2 ciężka uszkodz.; 8 krążow ników  
zatop, i 1 ciężko uszkodz.; zatopione —  1 
lotniskow iec, 10 kontrtorpedowców , 7 ło ­
dzi podw., 2 traw lery, 1 holow n. w od -  
nopł., 56 statków  transp., 4 barki i 1 sza­
lupa. Ogółem 34 jednostki bojow e i 61 
transportowych.

Baza U SA  na w ysp ie M idw ay dotąd je ­
szcze się broni przed atakam i desantów  
japońskich z morza i z pow ietrza. A ni ko­
m unikaty japońskie, ani am erykańskie  
nie w spom inają o losach bazy U SA  na  
w ysp ie  M arkus, leżącej w  północnym  
w ierzchołku trójkąta baz, którego w ierz­
chołki południow e, Guam i W ake, są już  
w  rękach japońskich. B yłaby to jedyna  
obecnie baza U SA. leżąca najbliżej F ili­
pin, gdzie w a lk i lądow e trw ają bez przer­
wy.

W tydzień po rozooczęciu działań w o­
jennych  przeciwko U SA  i A nglji, dow ódz­
tw o japońskie w ystąpiło zaczepnie rów ­
nież w  trzech prow incjach chińskich, 
Y unnan, K iang-S i i Hunnan, uderzając na 
w ojska marsz. C ziang-K aj- Szeka p ięcio­
ma kolum nam i, na przestrzeni od m iasta  
L uneay na północy do K antonu na po­
łudniu.

G łów ny atak skierow any aostał na sto­
licę  prow incji Hunnan, m. C zang-Sza. P o­
nad stotysięczna armja japońska w krótce  
doszła do tej sto licy  i 4.1 w kroczyła w śród  
w alk  u licznych na jej przedm ieścia. Tu 
iednak. spotkała Japończyków  n iespo­
dzianka. Poprowadzona przez sam ego  
marsz. C ziang-K aj-Szeka kontrofensvw a  
już nazajutrz w yparła  z m iasta oddziały
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japońsk ie  i rozb iła  a rm ję  n iep rzy jac ie lsk ą  
n a  dw ie izo low ane g rupy .

-Jedna z ty ch  g rup , ok. 70.000 łudzi, po 
k rw aw e j b itw ie  pod  C zang-Sza, w  k tó re j 
s tra c iła  p rzeszło  po łow ę sw ych  żo łn ierzy  i 
p raw ie  w szystek  sp rzę t bojow y, sp iesznie 
w yco fu je  się do sw ej bazy  w yjściow ej, 
śc igana  przez  w o jska  ch ińsk ie . D ruga 
g ru p a , liczącą ok. 40.000 ludzi, zosta ła  o- 
toczona i odcię ta  od sw ych  d róg  odw ro tu . 
G ru p ie  te j g rozi albo  w ytęp ien ie , albo 
k ap itu la c ja . W  te n  sposób z likw idow ano 
całą  a rm ję  jap o ń sk ą  w  p ro w in c ji H u nnan . 
J e s t to  najc ięższa  z k lęsk , ja k ie  Jap o n ia  
poniosła  w  dotychczasow ej kam panji. ch iń ­
skiej.

W pozostałych  dw óch p ro w in c jach  o- 
fen sy w a  jap o ń sk a  rów n ież  zosta ła  w s trz y ­
m an a  zacię tym  oporem  w ojsk  chińskich , 
k tó re  obecnie n a  w szystk ich  p ięciu  f ro n ­
tach  przesz ły  do k on tro fensyw y .

Je s t  to  p ie rw szy  w idom y sk u tek  pom o­
cy an g lo -am ery k ań sk ie j w  b ron i, sp rzę ­
cie i am un ic ji, k tó re  od dłuższego czasu 
szły n iep rze rw an y m  s tru m ien iem  p rz -z  
Tr.dje i B irm ę. D ostaw y  te  pozw oliły  
C zian g -K aj-S zek o w i fo rm ow ać i u zb ra jać  
liczne now e dyw izje  ch ińsk ie , k tó ry ch  o-

13 styczn ia  odby ła  się w  L o n d y n ie  d u ­
żej w ag i k o n fe ren c ja  p rzedstaw ic ie li 
dziew ięciu  p a ń s tw  okupow anych  p rzez  
N iem cy, d la  u s ta len ia  odpow iedzia lności 
za zbrodnie i  okrucieństw a niem ieckie w  
tych  krajach.

C zyteln icy  n ie  zdziw ią się zm e w n e , że 
p iszem y o tem  w  ru b ry c e  .,S p ra w  po l­
sk ich", zb rodn ie  bow iem  i ok ru c ień stw a  
n iem ieck ie  to, n ies te ty , p rzedew szystk iem  
i g łów nie —  sp raw y  polskie...

K o n fe ren c ję  zw ołano z in ic ja ty w y  rz ą ­
du  polskiego. Z ag a ja ł ją  m in . E den, p rz e ­
w odniczy ł gen. S ikorsk i. P rócz Polsk i, 
w zięły  w  n ie j udz ia ł: B elg ja , C zechosło­
w ac ja , G rec ją , H o lan d ja , .Tugosławja, 
L u ksem burg , N orw eg ja  i W olna F ran c ja . 
R ządy  A nglji, U SA, R osji i C h in  re p re ­
zen tow ane  b y ły  n a  k o n fe ren c ji przez 
sw ych  obserw ato rów .

W ynik iem  o b rad  K o n fe ren c ji by ło  po d ­
p isan ie  w spó lnej d ek la rac ji, w  k tó re j w y ­
m ien ione  rząd y  stw ie rd za ją , że w  k ra ja c h  
okupow anych  N iem cy w prow adzili sy ­
stem  te r ro ru , w ięzień  i, egzekucji; że 
zbodnie  n iem ieck ie  m uszą być oddane  pod  
sąd  , m iędzynarodow e; sprawiedM wości,
aby  k a rą , ja k ą  się będzie  w ym ierzać  w in ­
nym , n ie  nosiła  c h a ra k te ru  zem sty . P o d ­
p isan e  rząd y  zobow iązu ją  sie czuw ać, aby 
po w o jn ie  w szyscy w in n i zostali w y k ry c i 
; osądzeni, i ab y  w y ro k i b y ły  w ykonane .

Ścisłego te k s tu  d e k la ra c ji k o m u n ik a ty  
rad jo w e  n ie  p o d a ją , n a to m ia s t z p rzem ó­
w ien ia  m in , S trońsk iego  d o w iad u jem y  się, 
że: 1) u stan o w io n e  być m a ją  rad y  sp ec ja l­
ne, k tó ry ch  o rzeczn ictw u  nod d an e  ^ęd ą  
w szystk ie  w ykroczen ia  n iem ieck ie  w  k r a ­
ja c h  okupow anych ; 2) sądom  ty m  m uszą 
b y ć  w y d an i w szyscy w inow ajcy , co ozna­
cza, że w y d an ie  ich  będzie  zastrzeżone W 
w a ru n k a c h  poko ju ; 3) czuw ać się będzie  
n a d  w y k o n an iem  w yroków , czyli że sądy 
b ęd ą  m ia ły  odpow iedn ią  egzekutyw ę.

D ale j m ów ił m in . S trońsk i:
„O d dw óch la t  dok ładn ie  zestaw iam y 

_w szystk ie  ła jd a c tw a  n iem ieck ie , a co m y 
przeoczym y, to  zapam ię tac ie  w  k ra ju . 
D ziś n a  sto le  k o n fe ren cy jn y m  leża ła  ta  sa ­
m a książka , k tó ra  obecnie pó jdzie  w  
św iat. J e s t to  d ru g i tom  po lsk ie j C zarnej 
K sięgi. N osi on ty tu ł: „G erm an  „new  o r ­
d e r"  in  P o lan d "  (N iem ieck i „now y ła d "  w  
P o lsce). P ie rw szy  tom. p. t. „G erm an  in v a- 
sion in  P o lan d "  (N a jazd  n iem ieck i na  
P o lsk ę) m ów ił o tem , co ro b ili N iem cy w  
Polsce w e w rześn iu  1939 r. D rugi tom  w y ­
licza bezp raw ia  n iem ieck ie  od p aźd z ie rn i­
k a  1939 r. do końca czerw ca 1941 r. K siąż­
k ą  ta  n ie  je s t skargą . To d o k u m en t w a lk i 
i opo ru  n a ro d u  polskiego. S ta iem y  ” r~ed 
św ia tem  n ie  jak o  p rzed staw ic ie le  P o lsk i 
c ie rp iące j, lecz P o lsk i w o ju jące j.

becność n a  fro n c ie  od razu  zaham ow ała  
dotychczasow e ła tw e  i szybkie  postępy  
w ojsk  japońsk ich .

R ów nocześnie zaś, ze w zględu  n a  szczu­
płość lądow ych  sił zb ro jn y ch  ang ie lsk ich  
w  B irm ie, zostały  ta m  2.1 sk ie row ane  i 
oddane  pod  rozkazy  gen. W avella  znaczne 
oddziały  w o jsk  ch ińsk ich , sfo rm ow ane z 
górali, sp ec ja ln ie  ćw iczonych do w a lk  n a  
tam te jszy m  te ren ie . Są to  w o jsk a  w ybo­
row e, zaopatrzone w  now oczesny sp rzę t 
bo jow y  p ro d u k c ji an g lo -am ery k ań sk ie j.

O bok ty ch  dzia łań , pom im o u p ad k u  
H ongkongu, d la  odciążen ia  M alak k i —  
n ie  zosta ł z an iech an y  n ac isk  ch iń sk i n a  
K an to n , do k tó rego  w o jsk a  C z ian g -K a j- 
Szeka, w śród  n ies ły ch an ie  zacię tych  i 
k rw aw y ch  w alk , zb liża ją  się coraz b a r ­
dziej.

D ow ództw o japońsk ie , p rzyzw yczajone  
do ła tw y ch  sukcesów  i lekcew ażen ia  ch iń ­
skiego p rzec iw n ika , z tro sk ą  spog ląda n a  
coraz now e, coraz lep iej zb ro jne , ćw iczo­
ne i dow odzone dyw izje  ch ińsk ie , k tó re  
z g łęb i o lbrzym iego  k ra ju  su n ą  bez p rz e r ­
w y, fa la  za fa lą , k u  w schodow i.

A  dyw izje  te  n ie  s tan o w ią  ju ż  dziś d ru ­
żyn  przybocznych  k ilkudz ies ięc iu  zw alcza-

S P R A W Y  P O L S K I E
„D rug i tom  C zarnej K sięg i liczy  600 

s tro n  i zaw ie ra  185 fo to g ra fji, w y b ran y ch  
jak o  n a jlep sze  z pośród  m nóstw a  tych , 
k tó re  do n a s  doszły. T om  te n  m a 5 dz ia ­
łów :

1) p rześ lad o w an ia  ogólne, rzezie, ła ­
p an k i, ro zs trze liw an ia  (sam ych  ro z s trze ­
lan y ch  przeszło  80.000, n ie  licząc innych  
rodzaj ów egzekucj i !):

2) g rab ieże  po lsk ie j w łasności p ry w a t­
n e j, p ań stw o w ej i sam orządow ej; tu  z n a j­
d u je  się od b itk a  o kó ln ika  G oeringa  z n a ­
kazem  n ie  k ręp o w an ia  się w  grab ieży ;

3) w a lk a  N iem ców  z duchem, po lsk im , 
w a lk a  z po lską  n au k ą , sz tuka , li te ra tu rą , 
n iszczenie całego polsk iego  d o robku  k u l­
tu ra ln eg o , n iszczenie bezw zględne i d z i­
kie;

4) bezp raw n e  zarządzen ia  i u s taw y  n a  
te re n ie  Po lsk i;

5) P o lsk a  w alcząca; tu  z n a jd u ją  się od ­
b itk i k ilkudz ies ięc iu  ta jn y c h  gaze tek  p o l­
sk ich . w ychodzących  w  k ra ju , k tó re  są  
n a jlep szym  dow odem  tego. co o oporze 
P o lsk i pow iedzie li R oosevelt, C h u rch ill i 
K a rd y n a ł H indeiay .

„K siążkę kończy ok. 1300 równych n a z ­
w isk. K ilk ad z iesią t ty sięcy  eg z ^ m p ^ rz y  
te j k siążk i pó jdzie  do A m eryk i. P osy łam y  
ją  w am  i do k ra ju , ja k o  zapow iedź i 
w stęp  do sąd u  n ad  n iem ieck im i zb ro d n ia ­
rzam i" .

Je ś li w y d an ie  C zarnej K sięg i i pom ysł 
zw o łan ia  tak ie j „C zarnej K o n fe ren c ji"
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jących  się w za jem n ie  g en era łó w  i g u b e r­
n a to ró w . R ządzi n iem i te raz  je d n a  w ola  
C zian g -K aj-S zek a , k tó ry  z ko le i podpo­
rząd k o w an y  je s t nacze lnem u  w odzow i 
w szystk ich  lądow ych , m o rsk ich  i p o ­
w ie trzn y ch  sił zb ro jn y ch  w szystk ich  
a ljan tó w  n a  D alek im  W schodzie, g en e ra ­
łow i W avell.

TRZECIE ROZWIĄZANIE  

(D okoczenie ze strony 1-szej)
w  pob łogosław ionym  przez K ościół, a ta k  
n a tu ra ln y m  i zrozum iałym  zw iązku  p ra w ­
dziw ej d em o k rac ji z p raw d ziw y m  n a c jo ­
nalizm em ...

A  choć dzis ie jsi dem okraci zw iązku  te ­
go za ry tu a ln y  n ie  u zn a ją , m łodej p a rze  
rów n ież  m ało  n a  ich  u z n an iu  zależy, ja k  
szczytom  gó rsk im  n a  u z n an iu  tu ry stó w .

W k ażdym  raz ie  s ta ry  to ta lizm  u s tro ­
jów  faszystow sk ich  n ie  um rze  w przód, 
n im  się n arodz i now y, jak o  p raw e  dziec­
ko n ac jo n a lizm u  i dem okrac ji. A  że d e ­
m o k rac ja  je s t w łaśn ie  „p rzy  nadzie i" , 
w ięc m ożem y bez trw og i oczekiw ać n a  —  
trzecio rozwiązanie...

ch lubn ie  św iadczą o zab ieg liw ości naszego 
rządu , to  w  rea liz ac ji i p rzeb iegu  K o n fe­
re n c ji są  je d n a k  m o m en ty  n ie  dość jasne .

D laczego np . A ng lja . USA. R osia  i 
C hiny  n ie  podp isa ły  d ek la rac ji, w y stęp u ­
ją c  jed y n ie  w  ro li obserw ato rów ? P rz e ­
cież, n ie  m ów iąc  ju ż  o R osji, A n g lja  ró w ­
n ież  m a te ry to r ja  pod  okupam a n iem iec­
k ą , m ianow icie , w yspy  Je rsey , G uernsey , 
A ld e rn ey  i in n e  z a rch ip e lag u  C hane l Is -  
lan d s  w  k a n a le  L a  M anche, z ludnością  
około 100.000...

E lim in u jąc  R osję  i C hiny, —  czy ab sen ­
c ja  A n g lji i U SA  m a  oznaczać d e s in te re s - 
sem en t ty ch  m o cars tw  w  sp raw ie  ta k  
w ażnej, ja k  p o w o jenny  w y m ia r  sp ra w ie ­
dliw ości? I czy w obec tego egzeku tyw a 
p rzysz łych  „czarnych  sądów " bedzie  ob­
ciążać w yłączn ie  te  p ań stw a , k tó re  d e ­
k la ra c ję  podpisały?

R ów nież z podane; p rzez  ra d io  t r e 'c i  
d e k la ra c ji n ie  w y n ik a  bezpośrednio , by  
m ia ła  ona w ejść  do przyszłego  tr a k ta tu  
pokojow ego, jak o  jed en  z jego  w aru n k ó w .

M iejm y  nadz ie ie , że w ątp liw ośc i te  w  
dalszych  sp raw o zd an iach  rad io w y ch  zo­
s ta n ą  w y jaśn ione . Ju ż  dziś je d n a k  m ogli­
byśm y  ośw iadczyć w  im ien iu  —  z pew n o ­
ścią —■ w szystk ich  P o laków , że po zw y ­
cięstw ie m y tu w  kraju n ie ograniczym y  
się do roli obserw atorów , oczekujących  
na w yroki „spraw iedliw ości m iędzyna­
rodowej"...
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